
1 *  o l r  1 L w ó # .  i i i c l ^ ś e l a  <55. w r a t e ś ł a i a  ! ! © © § . ?£ r .  1 3 ^  ,

Numer pojedynczy . , 4 halerzy | Numer pojed^nc/y . . 6 halerzy 
Zagranicą, 3 fianki miesięcznie z przesyłką pocztową

f i / r o b n e  R o s z e n i a  po 4 h a i e r z y  od w y r a z u .  R e d a u c y a :  J w i t o j  t f i m o r o y i c z a  17. ®  f l b a i i f t i s t r a e y a :  u ! .  I ł ł c t t - a  6. C e  y  c g ł o s z e ń 1 20 h a l .  z a  1- s z p .  w i e Bs s  p e t

C o  d zśeń  n i e s i e ?
P od czas ostatn ich  _ w yborów  do 

S e jm u  socyaliści pracow ali rew olw era­
mi, a  o fiarą  tej ag itacyi o  m aio nie 
padł poseł dr. B attag lia . O becn ie  znówr 
ten instrum ent w ydobyli ze sw ego 
arsenału  ł nim n a w ra ca ją  przeciw ników  
na czerw oną w iarę. Gdy przed paru
laty w Belgii socy a liśc i ptubuw ali w
ten sp osób  je d n ać  sobie zw olenników ,
to o m ały w łos ich  rew olw erow y apo­
stoł nie dostał się na latarnię. W y b o r­
cy  lw ow scy  nie b iorą  tak scry o  i tak 
tragicznie hu d ecow ych  naganiaczy.
Z resztą ci ostatni. p oitazaw szy rew ol 
w er, natychm iast ch o w a ją  znów  sw ój 
rew olw er do sieb ie , ogon b iorą pod 
sieb ie i u c iek a ją  z caiych  sil nóg 
sw o ich

M ałą próbką tego, jakim i ludźmi 
i j&kiir.i środkam i w alczą  tow arzysze, 
je s t  ich  zebranie przedw yborcze, jakie 
się odbyło teg o  tygodnia w szynku 
Salzb erg a  przy ul T e a ty n sk ie j l;H.b 
P rzem aw iał a  ra c z e j szczekał tam ów  
osław iony S tan isław  Z akrzew ski, na­
pędzony akadem ik i fu nkcyonaryusz 
„A u rory" na  w ylocie. On pouczał ro­
botników  ja k  należy cyganić i szach ro ­
w ać podczas wyborów '. W  dniu w y­
borczym  zabronił im iść do roboty, 
poniew aż on po każdego „przyjedzie 
fia k re m ". (P ożałow ania gcd n y  ten fia­
k ier) ! P ou czał ich dalej, że karty do 
głosow an ia na  H an kL w icza  złożone 
b e ćą  u  ja k ie g o ś  Starow olsk iego  na S o - 
b ieszczy źn ie , i że tam  je  odbierać n a­
leży, O biecyw 'ał nareszcie , że na w y­
padek w yboru  H unkiew icza topka suli 
będzie kosztow ała 4  ct., a  litr w ódki 
12 ct. Na tę o& utnią zaś kładł sz cz e ­
góln iejszy  n acisła

M niejsza o tś>, ilu robotników  u- 
w ierzyło w  te brednie a ilu w duchu 
śm iało się z  rozagitow anego draba, 
którego o  m ały w łos w łasna partya 
niem usiała przepędzać ze sw oich  szere­
gów . B o  w tam tym  m iesiącu  odbyw ał 
w łonie stro n n ictw a so cy alisty czn eg c 
„sąd “ nad Z akrzew skim . M ianow icie 
tow arzysz ów  tyle ju ż  naładow ał na 
sw o je  sum ienie, ze partya m usiała się 
je g o  spraw kam i z a ją ć , ch cą c  uniknąć 
w ybuchu rew olucyi miedzy’ socyabsty- 
cznym i niedobitkam i. Po sum iennem  
skon sta to w an iu  je g o  szelm ostw , orze­
kli sędziow ie to w arzysze, że Z akrzew ­
ski m oże nadal p o zostaw ać w  partyn. 
W y ro k  ten zadziw ił naw et starych  
krym inalistów , ale ostateczn ie  zgodzo­
no się  na to, że sądził M arcin  M ar­
cina......

D ziś Z akrzew ski odw dzięcza się 
crty i, i rob w socyaliźm ie, ja k  um ie. 

^  ięc topkę soli d aje  po 4  centy i na- 
wet w ódkę spuścił do cen y  sam ok o- 
sztu. M oże przyjdzie czas, ze i on sam  
s ,e g rie  pn m andat, o ile przedtem  pro­
kurator nie sięgnie do je g o  karku.

T a k ie  to środki i takie indyw idua 
nia czerw;ona partya na sw o je  usługi,
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i nimi fo rsu je  w ybór H ankiew icza. 
Ju ż  niew ierny, jak im i słow y przem a­
w iać do ob yw atelstw a lw ow skiego, 
aby w poniedziałek staw iło się licznie 
przy um ie w yb orczej i odsądziło od 
n iej czerw onego ha jd am akę i zapam ię­
tałego w roga poiskiej narodow ości.

St. B.

U  nas i  na świście.
I Prasa wiedeJiska o procesie Siczyńskie- 
yo. —  Jeszcze o motywach kasacyi. —  
Zjazd dyplomatyczny austryacko-wto- 
>ki. —  Reformy uniwersytetów w Ro- 
siji. —  Ciekawe rewdacye o serbskięm 
królobójstwie. —  Plany reorganizacyi 
tureckiej armii. —  Postulaty rewolucyo- 

nistów ormiańskich).

Ja k  to było  do przew idzenia prasa 
w iedeńska, od daw ien daw na korzysta­
ją c a  zaw sze, ażeby  Polakom  tylko pod­
staw ić nogę, należycie w ykorzystu je  
w ynik procesu  k asacy jn eg o  w e W ie ­
dniu dla sw oich  brudnych celów  i

z całą złośliwością atakuje sąd 
lwowski.

I tak n. p. Arbeiter Zeitung przy­
zn a je , Że w yrok je s t  n iespodzianką, 
gdyż nikt takiej je g o  osnow y nie o cze­
kiwał. K ilka innych  dzienników  pisze, 
że sąd lw ow ski pow inien był w łaściw ie 
od razu zarządzić zbadanie stanu  um y­
słow ego S iczyń sk ieg o , którego czyn  za­
słu gu je na karę , a  w tedy byłby sąd  
lw ow ski w olnym  od w szelkiego zarzu­
tu. Inne znów  ja k  N. Wr. Extrablatt 
rzu ca ją  podłe in syn u acy e, że

rzeczywiście Rusinom krzywda dziać 
się musi,

skoro  najw’y ższy  T ry b u n ał w takiej 
spraw ie, ja k  zabicie  ś. p. P otockiego, 
uznał za stosow ne w yrok lw ow ski sk a­
sow ać. N. fr. Presse ogłasza o w yro­
ku artykuł pióra w ybitnego ju ry sty , 
który w yraził w ielkie zadow olenie z w y­
roku trybunału k a sa cy jn e g o , gdyż nie 
trzym ał się on ściśle  u tartych  form al­
ności, lecz  w szedł w  g łąb  rzeczy.

B yło  to zresztą  n a jw yraźn ie j do prze­
w idzenia. Z ja k ą  to lerancyą, z  ja k ą  b ez­
stronnością , z jak iem  odrzucaniem  ja k ich ­
kolw iek m otyw ów  politycznych  fero­
w ano w yrok lw ow ski.

Sąd  k ra jow y karny uczynił to, co  
uw ażał za sum ienne, spraw iedliw e i go­
dne uczyn ić. W ary atem  zrobić S iczyń - 
skiego nieśm iał, gdyż byłoby to  niepo- 
spolitem  kłam stw em . S iczy ń sk i mial 
pełną św iad om ość sw ego przestępstw a
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Biuro pełne było ludzi. Co chw ila  
urzędnicy ob\voływali k ierunek n ad ch o ­
dzących  om nibusów . W iele  osób  w ch o­
dziło i w ychod ziło, żąd a jąc  num erów , 
lub zm ien ia jąc k ierunek drogi.

Co kto przybył, G yp sy  drżała, a  
Fanferlo t m ów ił do sieb ie :

—  C zy to o n ?
N areszcie gdy dziew iąta uderzyła 

na zegarze ratu szow ym , w szedł ktoś, 
nie zapytał o nic, tylko zbliżył się  pro­
sto do Niny, skłonił się  je j i usiadł 
przy niej.

B y ł to  człow iek średn iego w zrostu, 
dość gruby, z  płow ym i, gęstym i boko­
brodam i na  rum ianej tw arzy. Z  u bra­
nia w yglądał na zam ożnego n eg ocy an - 
ta, nic w reszcie  nie odznaczało jego  
oso by .

Panferlotow i m ało oczy z głow y 
nie w ylazły , tak je  w ytrzeszczał.

—  Ciebie, m ój d obrodzieju  — po­
m yślał —  poznam  u rzęd z ie , gdziekol­
w iek cię  spotkam , i dziś n aw et pójdę 
za tobą i dow iem  się  h to  je s te ś .

Na n ieszczęście  darem nie w ytężał 
słuch, nie s łyszał n ic , co  now oprzybyły  
mówił z  N iną. Co n a jw ięce j, z  panto- 
m iny i gry  fizyognom ii usiłow ał od­
gad nąć przedm iot ich  rozm ow y.

N ajsam przód, gdy gru by m ężczy ­
zna pow itał N inę, ona tak  się  zdziw iła,

i z prem edytacyą czynił w szelkie przy- 
gotow ania do mordu. U kraińcy wiedzieli 
dobrze, że sąd  lw ow ski m a słu szność. 
T rz e b a  było uw ażnie czy tać  te plw o­
ciny w ściek łości h a jd am ack ie j, jak iem i 
obrzu cano lw ow skich  sędziów  i lw o­
w skie społeczeństw o. U kraińcy wiedzieli
0  tem  dobrze,

że za mord karą musi być szubienica!
1 to  za  m ord na jed n ym  z n a jz a cn ie j­
szych  obyw ateli, k tóry  ty lko dobrodzie­
je m  był R usinów  i zaw sze w  ich  obro­
nie w ystępow ał. L e cz  od czegóż perfi- 
dya. Pod pretekstem  szow inizm u pol­
skiego w ykołatali trybunał czysto-ru ski, 
m o ty w u jąc  tem , że R usina Rusini s ą ­
dzić pow inni. Gdy zaś w całym  prze­
biegu p rocesu  nie widzieli dla S iczy ń - 
skiego żadnej drogi w y jśc ia , wpadli na 
pyszny koncept i —

zrobili ze zbrodniarza szaleńca.
*

W cz o ra j ja k  doniosły dzienniki od­
był się w  Salzburgu z jazd  au stryackie- 
go m inistra spraw  zew nętrznych  bar. 
A ehrenthala z w łoskim  m inistrem  spraw  
zew nętrznych  T ittonim .

G łów nym  celem  konferencyi w 
Salzbu rgu  b y ło  om ów ienie sposobu, w 
jak i król W ik to r E m an u el III. m ógłby 
złożyć oso biście  ży czen ia  cesarzow i 
Fran ciszk ow i Jó zefow i I. w  roku jeg o  
ju bileuszu 60-letn ich  rządów . D o ty ch ­
czas bow iem  nie przyszło do oso biste­
go spotkania obu m onarchów , ponie­
w aż cesarz  F ra n cisz ek  Jó z e f  I. z  uw agi 
na W aty k an  nie ch ce  p rzy jech ać do 
R zym u, a król W ik tor E m an u el III. 
w zbrania się w sku tek  tego  p rzy jech ać 
do W ied nia.

Dzienniki tw ierdzą także, że

sytuacya międzynarodowa, zaostrzona 
od dni kilku świeżem wystąpieniem 

Niemiec w sprawie marokkańskiej,
w ym aga ja k  n a jściśle jszeg o  porozum ienia 
się pom iędzy gabinetem  rzym skim  i 
w iedeńskim .

D ziennik Reichspost tw ierdzi, że 
zadanie barona A ehrenthala polegało na 
dokładnem  poinform ow aniu się, czy 
A u stro-W ęgry  m ogą w razie zatargu 
m iędzynarodow ego, liczyć bezw arun­
kow o na poparcie W łoch .

*

Petersburgskie Słowo podaje szereg 
in form acy j, zasiągniętych  u  m inistra 
ośw iaty , reform y uniw ersytetów . P ro jek t 
n ow ej u staw y je s t  ju ż  podobno ca łk o­
w icie  op racow any i w krótce m a b yć 
rozesłanym  profesorom  un iw ersyteckim  
w celu zasiągn ięcia  ich opinii.

Projekt reform streszcza się w tem:

że bez n a jm n ie jsze j w ątpliw ości m usia­
ła go po raz pierw szy w idzieć. Potem , 
gdy usiadłszy, pow iedział je j  kilka słów , 
ona pow stała w połow ie z gestem  prze­
rażenia, ja k  gd yby chciała u ciekać. Za 
jed nem  atoli je g o  spojrzeniem  usiadła. 
P óźniej w  m iarę ja k  gruby jeg o m o ść 
m ów ił, oblicze G ypsy  w yrażało ja k ą ś  
n iesp o ko jn ość. O dm aw iała czegoś ge­
stem , ale potem  zdaw ała się  u legać ja ­
k ie jś  p rzek on y w u jące j racyi. Chw ilę 
zbierało się je j  na p łacz, ale niebaw em  
uśm iech  ośw iecił p iękną je j  tw arz. N a­
reszcie  w yciągnęła  rękę, ja k  gd yby do­
konyw ała przysięgi.

Ale co  to z n aczy ło ?  Fanferlo t na 
sw ej ław ce gryzł sobie pałce.

P rzem yśliw ał, ja k b y  tu zręczny  
m anew r zro b ić , ab y  zbliżyć się bez 
obudzenia podejrzeń , gdy gruby jeg o  
m ość pow stał, podał rękę G ypsy, która 
przy jęła ją  bez cerem onii, i razem  poszli 
ku drzw iom .

Zdaw ali się  tak za jęc i so b ą , że 
F an ferlo t nie widział w tem  nic nie­
stosow nego, by iść za nimi dość blizko; 
m ądra ostrożn ość, bo na bulw arach  
był tłok.

D oszedłszy do drzwi, spostrzegł 
ja k  gru by je g o m o ść  i G ypsy przecho­
dzili przez chodnik, zbliżyli się do do­
rożki nieopodal od biura om nibusów  i 
wsiedli do niej..

—  D o sk o n ale ! —  m ruknął F an ter- 
lot —  ju ż ich  m am , teraz nie m a się 
czego  sp ieszyć.

Podczas, gdy dorożkarz zbierał 
le jce , a jen t bezpieczeństw a szykow ał 
nogi, a gdy dorożka ru szyła, w trzech  
sk o k a ch  siedział ju ż  za nią z p o stan o ­
w ieniem  je c h a ć  tak , ch o ćb y  na koniec 
św iata .

Jed n ak że  przy! ■ i u:

że profesorow ie i asysten ci wsz\ stkich 
un iw ersytetów , m a ją  otrzym ać p ; wyż- 
szen ie pensyi. — ilo ść  katedr ędzie 
zw iększo n a, rów nież m a ją  b y ć pow ięk­
szone fundusze poszczególnych  uniw er1 
sytetów . R ektorow ie i dziekani będą 
w ybierani przez grem ia profesorskie.

■*
Ciekawe rewelacye o serbskiem królo­

bójstwie
spow odow ała broszura słynn ego w 
spraw ie serbsk iego  spisku N asticza.

O to w  Sarajewer Tagblatt w ystą­
pił redaktor pism a W ag n e r z o skarże­
niem  przeciw  królow i P iotrow i, że 
wiedział o spisku na życie O breno bi­
czów  i popierał je  i, że to je s t  p o w sze­
chnie w iadom ym  całej Serbii. Pułk 
szósty , którym  dow odził „głów ny za­
b ó jc a * , pułkow nik M asicz, z  trudnością 
tylko dał się  nam ów ić do udziału w  
zbrodni.
Poseł rosyjski nietylko v 'sdziaf o za­
mierzonej zbrodni, ale był na miejscu 
osobiście i wskazał nogą n& trupy 
Aleksandra i Dragi, mówiąc: „Wynieść 

to na stronę!-
' Do sp isku  należeli oficerow ie, 

ch cący  popłacić sw e długi za  w yna­
grodzenie otrzym ane za  udział w m or­
dzie. Pułkow nik M asicz  w ystępow ał 
w prost w im ieniu P iotra K aradżordże- 
w icza , „przyszłego króla w ielkiego pań­
stw a południow o - s ło w ia ń sk ie g o "; po­
starał się  też o to , że sp isk o w cy  dali 
słow o, że po zab iciu  A leksandra ogło­
szą  królem  Piotra. G łów nym i przyw ód­
cam i spisku byli Ja s z a  N enadow icz, M a ­
sicz i dr. Je ftan ov icz  (przyw ódca b ośn ia ­
ck ich  Serbów ). K ról P iotr był zaop a­
trzony w kapitały przez pew ien (nie- 
w ym ieniony) bank ro sy jsk i.

Król Piotr popierał też orgarizacyę 
„wielkoserbską", 

na k tórej czela  postaw ił S p a la jk o v icza , 
naczeln ika biura prasowego w B el­
gradzie.

W szy stk ie  te niezm iernie ciekaw e 
w yw ody w te j spraw ie, k tóre sen zacyę 
budzą obecnie podpisał W agner w  
sw em  piśm ie pełnem  nazw iskiem . 
P raw dopodobnie w ierzy w ich pra­
w dziw ość. Ale w idać, że niedoszły one 
ch yb a je sz cz e  do w iad om ości kom pe­
tentnych  czynników  ro sy jsk ich , skoro 
zach o w u ją  g łuche m ilczenie.

#
M inister w o jn y  w  T u rcy i, O sm an 

N iżam i, rozm aw ia jąc z pew nym  dzien­
nikarzem  niem ieckim , rozw inął przed 
nim plan reorgan izacyi arm ii. Przede- 
w szystkięm  trzeba
oczyścić armię z reakcyjnych oficerów

św . D yonizego, poczuł zm ęczenie i 
uczuł lekki ból w  b o k u ; a w  tem do­
rożka p rzebyw szy bulw ar, wpadła na 
przedm ieście św . M arcina.

L ecz  Fan ferlo t, k tóry  przez ośrn 
lat łobu zow ał się  po bruku paryskim , 
obfity  je s t  w  środki. Przyczepił się  do 
rysorów  dorożki, podniósł się siłą pie­
ści i w isiał n ie jako  w  pow ietrzu z  no­
gam i opartem i o  osie  ty lnych  kół. Nie 
było m u w praw dzie w ygodnie, ale nie 
obaw iał się , że go ja d ą cy  prześcigną.

—  T e ra z  —  rzekł do sieb ie  —  
pędźcie co  koń w y sk o czy .

D orożkarz pędził w  istocie , do­
brym  kłusem  dodarł aż do starych  ro­
gatek , i stan ąw szy  przed kaw iarnią, 
zlazł z kozła na lam peczKę.

A jen t b ezp ieczeń stw a opuścił sw ó j 
n iew ygodny posterunek i w cisnąw szy  
się za drzw i, czekał na w y jśc ie  przy­
b yłych , by  p ó jść  za ich śladem .

Ale po pięciu m inutach  je sz cz e  ich 
w idać nie było.

—  C o oni ro b ią ?  —  pom yślał 
a jen t.

Zbliżył się  b ez  w ielkiej o strożn o­
ści.

O straszn y  zaw o d zie ! dorożka b y ­
ła próżna.

B y ło  to w iadro zim nej w ody w y­
lane na  głow ę F an ferlo ta . Z daw ało się, 
że w rósł w  ziem ię, stanął słupem , ja k  
żo n a  L ota.

P rzyszedłszy n ieco  do siebie 
po kilku seku nd ach , w yzionął z  tu­
zin przekleństw  zdolnych z a trząść  
szybam i całe j okolicy .

—  Okradli m n ie ! —  w ołał —  o - 
szukali, zadrwili ze  m nie! A le ja  im  to

| o, . J
iednej chwili giętki jego umysł

i ich w szystk ich  u su n ąć. N astępnie po 
zaciągnięciu  pożyczki, gru ntow nie zre­
form ow ać arm ię na sposób niem ie'’ ’ . 
polepszyć byt o ficerów  i żołnie 
T y m  sp osobem  ty lko  arm ia turee i 
stanie w godnym  paragonie z  arm iam i 
europejskiem i.

O rganizacya rew o lu cy jn a  or­
m iańsko „D aszm akcu tiu n“ ogłosiła w 
tych  dniach w K onstantynopolu  sw o je  
żądania.

Żądania tej rewolucyjnej organiza- 
cyi są:

1. Zupełna w olność przenoszenia 
się w p row incyach  orm iańskich.

2 . Z w rot bezpraw nie zabranych 
O rm ianom  ziem  i gruntów  rolnych.

■3. Zniesienie w szystk ich  w  ciągu 
ostatn ich  lat 13-stu  w yd anych ustaw  
o g ran icza jący ch  przeciw  O rm ianom .

4 . U w olnienie w szystk ich  polity­
czn y ch  p rzestępców  orm iańskich  i 
am nestyonow anie  zb iegów  orm iańskich 
w  liczbie około 100 -0 0 0 .

M anifest organizacyi kończy  się 
zapew nieniem , że „D aszm akcutiu n* 
u ży je  w szystk ich  sił w  celu um ocnie­
n ia  w  T u rcy i system u  k o n sty tu cy j­
nego.

„O kupiliśm y w olność —  piszą 
O rm ianie —  sw ó ją  krw ią, będziem y je j 
też bronili do ostatn ie j kropli krw i. 
N ikt nam  w olności nie darow ał,

nikt też niema prawa odbierać je j nam“.
( W .

Albo — albo!
Sp o łeczeń stw o polskie daw no ju ż  

przeszło do porządku dziennego nad 
m ord ercą nam iestnika kra ju  hr. P o­
tockiego 1

Po w yroku sąd ow ym  Siczyń sk i 
przestał istnieć dla P olski, a  w yrok 
T ry b u n ału  k asacy jn eg o  w e W ied niu , 
p o leca jący  oddać m ordercę pod ob ser- 
w acyę p sychop atyczną i p rzekazu jący  
spraw ę napow rót lw ow sk ie j ław ie przy­
sięgłych , ani nas zbytnio  rozczula ani 
zadziw ia.

Dla n as w yrok pierw otny, potępia­
ją c y  S iczy ń sk ieg o  i sk a z u ją cy  go na 
karę śm ierci przez pow ieszenie —  był 
ju ż  tem  w iekiem  trum ny —  która raz 
n a  zaw sze zaw arła zbrodniarza.

S iczy ń sk ieg o  już nie m a —  ale zo­
stało  sp ołeczeństw o ha jd am ack ie  —  
w raz ze sw oim i przedstaw icielam i, k tó­
rzy gloryfikow ali czyn  m ordercy, uw a­
ż a ją c  go ja k o  w odza duchow ego całe j 
Ukrainy g a licy jsk ie j.

przebiegi gam ę w szystkich  m ożliw ych 
i n iem ożliw ych przypadków .

—  O czyw iście  —  bąkał —  ten 
je g o ś ć  i G ypsy w eszli jed nem i drzw icz­
kam i, a w yszli d rugiem i; m anew r w ia­
dom y. Ale jeżeli go użyli, to z obaw y, 
ab y  kto nie szedł za  nimi. Je ś li się  te­
go obaw iali, to  p okazu je  się , że m ają  
n ieczyste  sum ienie, a  zatem ...

P rzerw ał sw ó j m onolog, bo przy­
szło  m u na m yśl w yp ytać dorożkarza, 
który  łatw o mógł co ś  w iedzieć.

N a n ieszczęście  doróżkarz, który 
był w  bardzo złym  hum orze, nie chciał 
nic m ów ić, potrząsł naw et b iczem  w  spo­
sób  nie bardzo u sp o k a ja jący , tak , że 
F anferlo t uznał za rzecz stoso w n ą 
co fn ąć się .

—  Cóz to , czyżby  i dorożkarz był 
w zm ow ie? —  pom yślał.

Nie w iedział co  dalej robić o  tej 
godzinie. Żadna m yśl do głow^ m u nie 
przychodziła. Ze sm utkiem  w szedł na 
drogę, p row ad zącą na plac św . M ichała, 
o wpół do dw u nastej był u drzw i sw e­
g o  m ieszkania.

— Czy m ała w ró ciła?
—  Nie, lecz przynieśli tu dla nięj 

dw a w ielkie zaw iniątka.
D elikatnie i ze szczególn ą  z rę cz ­

nością  rozw inął Fanferlot oba zaw i­
niątka.

B y ły  tam  trzy suknie perkalow e, 
grube trzew iki, bardzo skrom ne sp ó ­
dniczki i czepki płócienne.

A jen t nie posiadał się  ze z ło ś c i!
—  A to mi d obre! — zaw ołał —  

teraz będzie mi się p rzeb iera ła ; dali­
bóg, n ic nie rozum iem !

Gdy Fan ferlo t schodził z  przed­
m ieścia  św . M arcina, św ięcie  przyrze­
kał sob ie , że nic nie pow ie żonie o 
gw ej przygodzie (C . d. n ).
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2  ży jący m i m usim y się  rozpraw ić, 
a  im  prędzej się  załatw im y —  będzie 
to połączone z  rem w iększą korzyścią  
i dla n ich  i dia n as — będzie ulgą dla 
całego społeczeństw a.

A załatw ienie spraw y dzisiaj je s t  
/tylko jed n o .

M usielibvśm y uw ierzyć, że w y­
w ody obroń ców  przed trybunałem  ka­
sacy jn y m  w e W ied niu  były  istotnie 
szczere, i że  Ukraińcy niedoszli je sz cz e  
dc takiego stan u  zw yrodnienia i upadku, 
ab y  m ord spełn iony czcić  ja k o  boha­
terstw o.

A żebyśm y zaś uw ierzyć w  to m o­
gli —  nie w ystarcz} nam  w yw ód obroń­
ców  dr. P reszhurgera i dr. O kuniew ­
skiego — cała  partya ukraińska mus: 
ostatecznie zd ecyd ow ać się : a lb o —  a lb o !

M orderca hr. Potockiego nie m oże 
być rów nocześnie w aryatem  w obec  
sądu, a  bohaterem  i Wodzem ducho­
w ym  Ukraińców.

Jeżeli Dowiem S iczy ń sk i je s t  nie­
poczytalny, to jak im i są  ci, którzy ob­
ciążone psychiczne jed n ostk i czczą  ja k o  
bohaterów  i św iętych  m eczen n ,ków ?

Czyż nie powinni i on: rów nież ja ­
ko niebezpieczni sza leń cy  znaleźć się 
w  kaftan ie  bezp ieczeństw a?

Pow tarzam y w ięc, że gd ybyśm y 
się przekonać mogli —  że S iczy ń sk i to 
nie „bohater n aro d o w y ", lecz istotnie 
szalen iec niepoczytalny —  i że z takiego 
bohatera' nietylko obroń cy  — ale isto­
tnie w szy scy  w odzow ie ukrainy gali­
cy jsk ie j rezygn u ją  —  b yłoby  to w ielką 
ulgą nietylko dla nas —  ale i dla caiego 
społeczeństw a i w ów czas m ogliśm y do­
piero na seryo  traktow ać o porozu­
mieniu.

W ię c  albo szaleniec nietylko dla 
sądu —  ale i dla całe j ukraińskiej par- 
tyi — a w ów czas m ożem y ze sob ą 
m ów ić; — albo in acze j na  nic się nie- 
zda d s k a r ie  piaskiem  w oczy.

Społeczeństw o polskie pozbyło s.ę  
sentym entów  i na punkcie zgody pol­
sko-ruskiej w ytrzeźw iało już zupełnie.

Jak wygląaa ratunkowa akcya fz<ł 
dowa dla Gaacyi ?

Szum nie zapow iadana ak cy a  ra­
tunkow a dla d otkniętych  straszn ą klę­
ską roim ków , m im o niew ątpliw ie do­
brych  chęci p. nam iestnika, kom itetów  
pow iatow ych i prezydyum  K oła pol­
skiego, w sw y ch  realnych rezultatach 
w ygląda n a ... szopkę.

In acze j trudno tę spraw ę ocen iać 
i nie potrzeDa na określenie tego faktu

słów  ani frazesów . T u  sam e cyfry  m ó­
w ią za  siebie.

W ed le d otych czaso w ych  zestaw ień 
w yn oszą szkody w yrządzone w ylew a­
mi. gradobiciem  i dw um iesięczną słotą 
przeszło JpO milionow koro.i w  całym  
kra ju . T y m czasem  w y so k ość pom ocy 
rządow ej dla najbard ziej zagrożonego 
w idm em  głoau  pow iatu chrzanow skie­
go przedstaw ia się  w k w ocie  z a l e ­
d w ie  2 .5 0 0  k o r o n .

G dy w  T y ro lu  w ylew y porobiły 
2n aczne szkody, to rząd pospieszył na­
tychm iast z  pom ocą 160  m ilionów , tak 
że na każdego T y ro lczy k a  przypadało 
przeciętnie po 200  koron —  gdy na 
mieszkańca Galicyi wypada po 15 (sło ­
w n ie : p iętnaście) halerzy zapom ogi 1!

T o  nie pom oc należna kra jow ą 
stale od dziesiątek lat w ysysanem u 
przez rząd centralny, —  który głów  ne 
sam  się  przyczynił do ustaw icznych 
klęsk pow odziow ych z pow odu za­
niedbania regulacyi rzek, —  to  nie po­
m oc, lecz  w p r o s t  u b l i ż a j ą c  a, 
ja k  natrętnem u żebrakow i „na odczep- 
n e “ rzu cona j  a  ł m u ż n a. U bliża ona 
nietylko kra jow i, który  m ł  p t a  w  o 
do pom ocy w  chwili n ieszczęścia , ale 
i państw u, którego o b o w i ą z k i e m  
je s t w esprzeć tych , dla k tórych  do­
ty ch czas  n a j m n i e j  z r o b i o n o !

A lbo rząd niew ierzy w  ogrom  
klęski —  albo r o z m y ś l n i e  l e k c e ­
w a ż y  sobie potrzeby n aszego k ra ju  i 
je g o  obyw ateli u w aża za  d r u g o ­
r z ę d n y c h .

K ra j się  słusznie ogląda na  sw y ch  
posłów  i zapytu je, gdzie oni są i ja k  
sp ełn ia ją  sw e obow iązki w obec k ra ju ?

.W  n aszych  artyku łach  „ Je sz cz e  o 
fa ę sce “ w yraźnie zaznaczyliśm y, że na 
rządow a pom oc liczyć nie m ożna —  
ale trzeba liczyć na w łasną pom oc 
obyw atelską całego sp ołeczeństw a. •;

O by nasz głos nie był głosem  na 
puszczy w o ła jącym !

O byw atele , zaw iązu jcie  nie „urzę­
d ow e" lecz  w łasne kom itety i spieszcie 
z pomocą głodnymi

D o  P ,  T  w y b o r c o  w  f f - j r ©  

o k r ę g u  m i a s t a  L w  o w a .

W imieniu karności i solidarności1 
narodowej — wzywamy tych obywateli 
wyborców, którzy z jakichbądź przyczyn 
są chwilowo nieoDecn' we Lwowie, aże­
by na dzier 7-go września b. r. powró­
cili i spełnili swój obowiązek obywa­
telski — głosując jednomyślnie na kan­
dydata narodowego, którym jest:

Dr. Susfaw i t a t e s k

Kronika tygodniowa.
(Projekt konferencyj dziennikarskich w 
ratuszu. —  Ile takich konferencyj hyc 
pomnno, u kogo, i jak  się one mają 
odo /woć. —  Ogólne korzyści z takich 
konferencyj ewynikające. —  Mały traktat 
o wmyoMch. —  Dlaczego ? ja  szukam 
bzika dla siebie? —  HanUewiczowi 
mandat, a nam order. —  Najnowsze 
nonunucye na reżyserów teatralnych).

O krutnie m i się  spodobał prujekt, 
aby pan C iuchciński urządzał takie kon- 
ferency jki z dziennikarzam i. Ja  znam  
pana C iuchcińskiego bardzo dobrze, i 
w iem , że u niego nigdy nieodbyw ało- 
by  się  to na su ch o . Ja k a ś  zastaw a 
zaw sze by  się znalazła i w ieczór upły­
nąłby bardzo pożytecznie. Dla lepszego 
animo n o żn ab y  i kobiety zapraszam na 
takie konfereneye, ale nie te dzienni­
karki, ja k  Z apolską, D ulem biar.kę, 
W en th w orth  - Ł u b ień sk a  i inne, tylko 
panie z baletu, ja k o  że one należą do 
m iejskiego przedsiębiorstw a i‘ lepiejby 
do tak iej gm in n ej narad y pasow ały. 
W  takiem  milieu i na lakim  gruncie 
m oznaby dużo zrobić pro pubhcj bono-

R ozum ie się, że podejm ow anie co 
tygodnia dziennikarzy w charakterze 
gm innych doradców  obow iązyw ałoby 
•u ,, v.^ r 1p , Cm chcM skieBD "D  ’ ieah

kolegów  w prezydyum , a w ięc R utow - 
skiego i E p lera . O drze Rutow skim  
w iem , że um ie b y ć  dobrym  i w esołym  
kum panem  w przezacnem  tow arzystw ie 
dziennikarzy, natom iast w iceprezydent 
E p ler, homo novus et rerum politica- 
rum imperitus m usi dopiero zdać egza­
m in ze sw ego talentu rządzenia mia­
stem . Czw artym  am fitryonem  m iejskim  
m ianuję dra A schkenazego, niby ja k c  
delegata do R ady m iejsk ie j. On m ógł­
b y  z dziennikarzam i co  piątku przy ry­
bie radzić nad potrzebąjn i m iasta.

W  ten sposób cztery  dni w tygo­
dniu byłyby  ju ż  za ję te . Przez dalsze 
trzy dni pow inni się dziennikarze sta­
w ić do doradczych usług u nam iestni­
ka, arcybisku pa i m arszałka krajow ego. 
Przypuszczam , że u taKich ciężkich  dy­
gnitarz}’ konfereneya b yłaby  w ięce j s u ­
c h a  ale zato  nam iestnik i m arszałek 
m ogliby dla członków  tego atram ento­
w ego areopagu ohm yśleć ja k ie ś  dyety, 
a  arcybiskup n iech b y  dał tylko roz­
grzeszenie za  narady u tam tych.

W  ten sp osób  —  m yślę —  za­
w ód dziennikarski stałby się bardzo 
p rzyjem nym , a głów nie panow ałaby  
idealna harm onia m iędzy prasą a w ła­
dzami. K osztow ałoby  to trochę, ale dziś 
takie czasy , że nic się  bez ofiar nie- 
dzieje. N a jw ięce j zaś zyskałab y  na tern 
opinia publiczna. Ju zo y  je j żaden dzien­
nik nie denerw ow ał w iadom ościam i o 
szkarlatynie, o w aleniu się kam ienic,

0  wyrugowaniu wyrobów 
pruskich.

Utarł się u  n as frazes, używ any 
z pow odzeniem  na patryotycznych  ze­
braniach  :

„bojkotu jm y tow ary pru skie , za ­
stąpm y je  w yrobam i innych kra jów  
zw łaszcza fran cu skim i".

Ale nikt nie pom yśli na seryo nad 
tern, ja k  ten  piękny frazes w  czyn do­
prow adzić.

B o ć  przedew szystkiem  potrzeba 
ułatw ić kupcow i polskiem u zerw anie 
długoletnich stosunków  handlow ych 
z Niem cam i i u torow ać m u drogę do 
naw iązania stosunków  zw łaszcza  kre­
dytow ych z firmam i francuskiem i.

A to nie je s t  w cale tak łatw em , 
ja k b y  się  na pozór w yd aw ać m ogło, 
bo oprócz trudności korespondow ania 
i t. p. n ieznają  Fran cu zi, potrzeb, gu- 1 
stu  i w ym agań tu te jsze j, kup u jąoej pu­
bliczności i... firm y tam tejsze nie udzie­
la ją  praw ie nigdy kredytu, lub n a jw y ­
że j 30-d niow y.

K upcom  naszym  trudno sam oistnie 
te w szystkie trudności pokonać, a li­
czyć nato, że firm y fran cu sk u  sam e 
dobrow olnie się będ ą zg łaszać z ofer­
tami do firm  polskich, nie m ożna 
w obec tego, iż kupiec francuski szuka 
przedew szystkiem  solidnego interesu i 
należytej gw arancyi nietylko zapłacenia 
tow arów , ale także trzeba przekonać 
Francu zów , że nasz ogień nie je s t  s ło ­
m ianym  i ze m y, raz przełam aw szy 
w szelkie trudności i naw iązaw szy z ni­
mi stosunki, nie pow rócim y znow u do 
N iem ców .

Jed ynym  nato sposobem  je s t zało­
żenie w Paryżu przez P olaka, z n a ją ce ­
go dobrze stosunki tu te jsze  i tam tejsze, 
przedsiębiorstw a eksp ortow ego i im por­
tow ego. T ak ie  przedsiębiorstw o otrzy­
m ałoby zastęp stw a na jw iększych  firm  
fran cuskich  i dia utrzym yw ania stałego 
pośrednictw a z kupcam i polsk.m i utrzy­
m yw ałoby sw o je  filie we Lw ow ie, 
W arszaw ie i t. d.

K orzyści z tego w y n ik a jące  sam e 
b iją  w  o czy , ażeby  sie  trzeba nad n i­
mi tu szerzej rozw odzić.

Chodzi w ięc tylko o  zakładow y 
kapitał nato szeroko pom yślne przed­
siębiorstw o i o odpow iedniego człow ie­
ka, k tóryby  stanął na czeie jeg o  w P a­
ryżu.

C złow ieka m am y. Je s t  nim p oleca­
ny przez n a jp ow ażn ie jsze  w  kra ju  oso­
bistości i przez O rganizacyę bojkotu 
tow arów  pruskioh p. D om inik Iw anow ­

ski syn  em igranta z 1831 r., oficera 
w o jsk  polskich , w ych ow an y  w e Tran- 
cyi a  od lat kilkunastu  utrzym u jący  
stale stosunki z k ra jem  Tiacie-zystym . 
P. Iw anow ski m a w szelkie kw alifikacye 
do prow adzenia tak iego przedsiębior­
stw a.

Z  kapitałem  rzecz tru d niejsza, bo 
m yśm y na słow a bogaci —  ale gro sza  
na cele n a jzn aczn ie jsze  nik. nie spie­
szy  się ofiarow ać.

Z akładów }’ kapitał potrzebny je s t  
w  w ysokości 3 0 .0 0 0  koron.

O tóż p. Iw anow ski wpadł na  ory­
ginalną i śm iałą, lecz w yzn ać trzeba, 
bardzo praktyczną niyśl.

O to w ydał broszurkę w  te j spra­
wie w  cenie 1 korony, a  w  3 0 .0 0 0  
egzem plarzy, k iórą sprzed aje  ped  kon­
trolą i protektoratem  O rganizacyi b o j­
kotow ej — w ychod ząc z tego założe­
nia, że społeczeństw o polskie, jeże li mu 
leży na sercu  w yrugow anie pruskich 
w yrobów , znajdzie 3 0 .9 0 0  obyw ateli, 
którzy nie zaw ah ają  -się w ydać te j dro­
b nej kw oty, ażeby tylko raz z pola fra­
zesów  w y jść  na drogę czynu i wspól- 
nem i siłam  stw orzyć dzieło o nieobli­
czalnych  korzyściach  na przyszłość.

O by ta śm iała i pełna zacn e j ini- 
cyatyw y jed n ostk a  znalazła to zrozu- 
n .en ie i poparcie, którego się  po pol­
akiem  społeczeństw ie spod ziew ał

Po bliższe inform acye i broszury 
zgłaszać się należy poa adresem  : „O iga- 
n .zacya Przed siębiorstw a eksp ortow e­
go w  P ary żu " —  Lw ów , pl. Sm olki 4 ,
II. piętro.

Prawdzie.

Z tajemnic lwowskiej policyi.
Pajęcza siatka.

(Ciąg dalszy.)

—  I cóż się  pan od niej dow ie­
d zia łeś5

—  N ic.
—  Co pan m ów i?
—  No nic. Ledw ie usiadłem  i pa­

pierosa zapaliłem , przyszedł or.. Był 
b arazo  z powodu m o je j ob ecn ości zi­
rytow any. B iegał po pokoju , zacierał 
ręce , w reszcie skierow ał do sw ej utrzy- 
m anki ob ceso w e i dość ostre zapyta­
nie V

—  Cóż to  z fi g o ść?
—  Cóż cię to o b en od zi? W olno 

mi przy jm ow ać kogo zech cę.
—  T aaak  ?
—  A tak T e  m izerne 2 0 0  koron,

o m ordow aniu przez nożow ców  itd- 
W szy stk o  to  działoby się potem  w ci­
ch ości, w  kółku tylko in teresow anych  
tern osób, bez alarm ow ania szeiokiego  
ogółu m ieszkańców .

W y łu szczy  w szy korzyści ty ch  dzien­
nikarskich konfcrencyi, pragnąłbym  je s z ­
cze w sk azać na pożytek płynący z 
praw dziw ego, a je sz cz e  lepiej z uda­
nego pom ięszania się klepek w głow ie. 
D aw niej w aryatów  u u a ż a n o  za  opęta­
nych przez złego ducha. D ziś dosyć 
udać w aryata, aby  łaska B oża spłynęła 
na ciebie. D aw niej takich  palono na 
stosie, dziś na gw ałt odrzyna się ich od 
stryczka, rozpow szechnia na w idoków ­
kach  i zakłada fundacye pod ich na­
zw iskiem . W ogóle takiem u w aryatow i 
na zam ów ienie w szy scy  św ięci P ańscy  
zazd rościć m ogą. Ja  sam  od paru dni 
spekulu ję nad jak o w y m ś bzikiem  dla 
siebie. Oto m am  niedługc stan ąć do 
rozpraw y sąd ow ej z czigodnym  ra jcą  
M areszem  T e m u  panu zarzuciłem , że 
on ani koszuli tak  często  niezm ie­
rna, ja k  sw e przekonania polityczne. 
O to  obraził się M aresz i dybie teraz 
na m o ją  w olność obyw atelską. W ięc  
tak sądzę, że przed trybunałem  ani 
dziesięciu  So lań sk ich  mi tyle nie po­
m oże, co brak jed n e j klepki w  głow ie. 
Ośw iadczyłbym  po prostu, że uw ażam  
pana M aresza za bardzo zacn ego mę- 
~a, i że d aje na to słow o honoru u czci­
w ego w aryata. W  ten soo só b  pan Ma

resz byłby czysty , a  ja  w olny. Co daj 
B o że  m nie i jem u .

A H ankiew iczow i daj B o że  m an­
dat do Rady państw a. P okażm y E u ro ­
pie, że m y m iłu jem y n aszy ch  w rogów , 
i tych , którzy stryczek  dla n as kręcą , 
uw ażam y za n a jgod n ie jszych  naszego 
zaufania. P odobno w  W aty k an ie  speku­
lu ją  nad stw orzeniem  jak ie g o ś orderu 
„M iłości b liźniego", a  po spraw iedliw o­
ści m y pierw si tym  orderem  naszą 
pierś przyozdobim y. Potem  niech nas 
hajd am acy  w ieszają  i pędzą za San . 
Gdy człow iek m a taką d ekoracyę, to 
z w iększą god nością los sw ó j zn ieść 
potrafi.

D ow odem  tego cesarz W ilhelm . 
Ma tyle orderów , że upadek w yreżysero­
w anego przez siebie baletu „Sardana- 
pal“ zniós1 ja k  na im peratora przystało. 
Jed n o  m nie dziw i. Jeźli cesarz Wszech- 
niem iec m a czas na reżyserow anie b a ­
letów , to czem u do tego sam ego nie- 
zabiorą się i nasi g a licy jscy  m atad o­
rzy. U p rzejm y par. H eller chętn ie  im 
tę fu nkcyę pow ierzy. W ię c  .panow ie 
C iuchciński i Rutow skt (b o  jed en  nie- 
da rady) m ogliby na spółkę o b ją ć  re- 
żyseryę kom edyi „Safan d u ły “ . T o w a ­
rzysz D iam and m ógłby w ystaw ić „Cy- 
g a n e ry ę ", a H udec sztukę „D obrodziej 
złodziei" z  epilog:em „I sam  z ło d z ie j!"

St. Brandowski.

OSTATNIE
NOWOŚCI i

na Suknie i kostyumy damskie 
poleca w  największym wybo­
rze i po nadzwyczaj nizkich 
ce n a ch  -------------- Firma
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które m i płacisz, w y starcza ją  mi zale­
dwie n a  utrzym anie dziecka i na ręka­
w iczki dla m nie. R ozum iesz? D latego 
zm u szoną jestem  starać się  o  uboczny 
zarobek.

—  A  ten pan je s t  d ostaw cą u bo­
czn y ch  zaro b k ó w ?

P arsknęła  śm iechem  na to pytanie, 
a on  zw rócił się  do m n ie :

—  M oże pan w ytłu m aczysz mi 
sw ą o b ecn o ść  w tym  dom u?

—  Nie widzę potrzeby.
— P otrzeby? P an śm iesz je sz cz e ... 

Panie, p orachu jem y się.
—  N iem a o  co ... G dybym  m ój pa­

nie, znalazł się  w  pańskim , w łasnym  
dom u sam  na sam  z pańską żoną, to 
zapew ne czułbym  s ię  obow iązanym  do 
obrachunku, ale tu? P an  żartu jesz?

—  T o  m ój dom , panie, który ja  
u trzym uję.

—  O u w a —  w trąciła gospodyni 
dom u —  ładne utrzym anie... dziadow ­
skie. Ale m oże panow ie będą łaskaw i 
w y jść  ch oćby  do tego oto szyn k u  na­
przeciw  i tam  się  o b rach o w ać —  po­
trzebu ję spokoju .

—  T o  m ów iąc w yszła do drugie­
go pokoju  i drzwi z a  sob ą zatrza­
snęła .

—  M ądra rada —  proszę pana —  
oz w ałem  się . —  Proponuję panu inne 
m ie jsce  na  pogaw ędkę, rozum ie się nie 
w  szynku, ale dajm y na  to w  kaw iar-’ 
ni. D ow iesz się pan odem nie ciekaw ych 
dla pana rzeczy.

O statnie m o je  zdanie zaciekaw iło  
go. W ziął kapelusz, lask ę  i szepnął, 
tam u jąc w  sob ie  w zb u rzen ie :

—  D obrze, chodźm y.
—  M nie pana bardzo, żal —  ozw a- 

lem  się g łosem , zd rad zającym  sz cz e ­
rość i otw arto ść, gdyśm y się znaleźli 
na ulicy —  pan w padłeś w  pułapkę.

—  Ja k  to , w pułapkę?
—  B ęd ę otw artym . P ań sk a  „m i­

ło ść" nie je s t  w arta kosztów , które na 
nią łożysz. T a  pani je s t  na jpospolitszą, 
że się tak w yrażę —  szm atą.

—  P an ie !
—  M ało pow iedziałem . P ań sk a  ko­

chanka, racz  pan nie gn iew ać się za 
ten w yraz, je s t  czem ś gorszem  —  zło­
dziejką i oszustką.

—  P anie, czy  pan m nie ch ce  zm u­
sić do naty ch m iasto w ej rozpraw y z  p a­
n em ?

—  Ja k  się  panu podoba. J a  ty lk o ,
z życzliw ości dla pana, rzecz  ca łą  we 
w łaściw em  św ietle przedstaw iam . W o l­
no panu w ierzyć lub n ie. T a  pani utrzy­
m u je, że  m a dziecko, k tórego pan je ­
s te ś ...

— N o, no...
—  O tóż dow iedz się , że ta  pani 

nigdy m atką nie była.
—  Ja k to ?  Ależ to niem ożliw e. Ja , 

ja , ja . . .
—  Pow iedz p a n : ja  byłem  oszu ki­

w an y  w yp ychaniem  i fałszyw em  
św iad ectw em  m adam y klin icznej.

W d o w a z ulicy Ł y czak o w sk ie j, 
która w rzekom o pańskie dziecko chow a, 
je s t  w  zm ow ie z tą w ietrznicą. M a ona 
w praw dzie dziecko, ale czy je  inne. W  
razie potrzeby m ogę naw et panu w ska­
zać  n azw isko m atki.

—  A leż to niem ożliw e. W ic u ś , ten 
W icu ś, który  ju ż  zaczy n a na  czw ora­
k ach  łazić, a  n a  którego ja  m iesięczn ie 
w yd aję 120  k oron ..

—  T e n  W icu ś  je s t  synem  eksp e- 
dytorki p ocztow ej z ... n o , m nie jsza o  to 
skąd. W d o w a za ten szw indel zabiera 
20  koron m iesięczn ie, a  resztę  tj. 100 
koron od d aje pańskiej koch an ce. T a  
zaś d aje  te 100 koron  sw em u  narze­
czonem u , m ogę panu rów nież nazw i­
skiem  słu żyć, na ce le ... złodziejskie.

—  N a m iłość boską, co  pan 
m ów if

— M ówię praw dę, aby  otw orzyć 
panu oczy  na ca łą  spraw ę. W laz łeś pan 
w bagno, w  brzydkie, cu ch n ące  bagno, 
no i w długi. K am ienica p ańska o b ­
ciążon a pow yżej w artości. N a płacy 
kondykt. Ż ona pańska m artw i się , gry­
zie, po n o cach  nie śpi i jeśli pan nie 
zm ienisz postępow ania, w trącisz ją  
przedw cześnie do grobu.

—  Na m iłość b oską, skąd pan

w'iesz o tern w szystkiem ? K to pan je ­
steś?

—  Jestem , m ój panie, kom isarzem  
policyjnym . N azw isko m oje  —  Ł u k o w ­
ski,

— O h, panie, panie. D ob ijasz  m nie 
pan tym  dodatkiem  do n asze j rozm o­
w y. Ja  do te j chwdli nie w ierzyłem  w 
praw dziw ość słów  pańskich . T e ra z  w ie­
rzę. T a k , pan m a racy ę . vVlaziem w 
b agn o, ale ja k  z tego bagna się  w y­
d ostać? Ja k i ratunek?

—  Bardzo prosty. Z askarżyć oszu­
stkę do sądu.

—  A skan d al... m o ja  żona, dzie­
c i...

—  Ż o n a? W łaśn ie  dziaram na pro­
śb ę  pańskiej żony w te j spraw ie.

—  P anie, czem u m nie pan tak 
nielitościw ie dręczysz. Zlituj się  pan, 
daj mi ju ż  sp okó j. D ość na dziś. Może 
odłożym y resztę na ju tro .

—  I ow szem . Zrób pan doniesie- 
.n ie  policy jne ch oćby  w  te j chw ili, a za­
rządzę aresztow anie w ietrznicy zaraz 
rano.

—  E ,  m uszę się nam yśleć.
—  D obrze. Przy jd ź pan rano do 

biura.
W  tern m ie jscu  Ł ukow ski spo- 

chm urniał.
—  C<? panu je s t?  —  zapyta­

łem .
—  A to , że ten bałw an do tej 

chw ili nie przyszedł. C hciałem  zarzą­
dzić aresztow anie b ez n iego i... w y­
obraź pan sob ie  dziew ka czm ychn ęła , 
gdzie pieprz rośnie, zo staw ia jąc  w  m ie­
szkaniu  tylko gołe m ury.

(C. d. n.).

Lwowski przemysłowiec.
Je s t  nim  Ju lek , zw an y  pow szech nie 

„M yd larzem ".
R ano w ychodzi z dom u z centem  

w  kieszeni.
Na rogu ulicy ślepy kataryniarz 

w ygryw a m elodye, przed nim  tacka  
z  pieniędzm i. Ju le k  rzu ca w ielkim  ru­
chem  na tackę cen ta  i z  non szalancyą 
ja k o  resztę zab iera z tacki szóstk ę ...
0  w iele lepiej i śm ielej d okonuje tej 
manipulacyi w Wielki Piątek na Bo­
żych grobach...

Idzie dalej —  w stęp u je  do jak ieg o  
sklepu po ja k ą ś  drobnostkę za parę 
centów , płaci szóstkę , robi się ogrom nie 
m iły, opow iada niezm iernie ciekaw e 
rzeczy, ob iecu je  za tydzień porobić tu 
olbrzym ie zakup y, poniew aż się żeni—
1 żąda reszty  pieniędzy. A  gdy m u ku­
piec w y d aje  resztę  z dziesięciu centów , 
Ju le k  z indygn acyą spogląda n a  kopro- 
w inę, i m ów i cierpko, że  dał koronę. 
K u piec trochę zakłopotany próbu je m u 
w ytłu m aczyć je g o  om yłkę, ale w obec 
z im n ej, a  naw et groźnej postaw y Ju lk a  
d a je  za w ygranę, przeprasza go i w y­
kłada m u resztę  z korony.

T e ra z  Ju le k  idzie do kaw iarni na 
śniadanie. Je s t  godzina jed y n asta  i spo­
ro gości. Ju lek  d ysponu je sobie porcyę 
h erbaty , porcyę ch leba z m asłem  i dw a 
ja ja  na  m iękko. Potem  czyta  gazety, 
piłuje paznokcie i siada do napisania 
listu te j tre śc i:

M a ch erś I
Jestem  w  kaw iarni —  zapom nia­

łem  portm onetkę. D aj ekspresow i 10 złr., 
ab y  mi je  przyniósł, b o  ju ż  dziś nie- 
ch ce  pii się  w racać  do domu.

W czo ra j w idziałem  Cię w  teatrze 
z H enrykiem . T y  w iesz, że E m il je s t  
m oim  najlepszym  p rzy jacie lem  i miałem  
w ielką och o tę  pow iedzieć m u, z kim  go 
zdradzasz. A  niezdradza się  ch yb a czło­
w ieka, k tóry  na T w o je  utrzym anie w y­
d aje ze 3 0 0  zł. m iesięczn ie. W  każdym  
razie jestem  na C iebie bardzo oburzony. 
Au revoir\ łoi — Jules.

Drugi list
Szan ow n y Panie!

Portm onetka, ja k ą  w czoraj m iałem  
zaszczy t u P an a  kupić, nosi pruską 
m arkę, ch o ć w yraźnie prosiłem  o w yrób 
kra jow y. Z w racam  się zatem  do P ana 
o w ym ianę portm onetki na inną, w  n a j­

gorszym  razie w yrobu fran cuskiego lub 
angielskiego. W cz o ra j kupioną p ortm o­
netkę ■ zw rócę P anu dopiero po otrzy­
m aniu in n ej, bo ew entualnie m oże będę 
zm uszony zrobić z n iej w  prasie użytek.

Z pow ażaniem  
Juliusz hr. (dalszy podpis n ieczytelny).

P. s. P roszę o  portm onetkę z czer­
w onej lub zielonej sa fian ow ej skóry  
(m oże b y ć  i krokodylow a) ze srebrnem i 
okuciam i i z  9 -c io  pałkow ą koroną.

W  pół godziny potem  eksp res przy­
nosi Ju lkow i różow ą kopertę z 10-cio  
guldenam i i zaw inięty w  bibułkę pugi­
lares.

Ju lek  zab iera  się  teraz do w y jścia  
i w ciąga na  sieb ie zarzutkę. Nagle 
w zdryga się, blednie —  i każe w ołać 
w łaściciela kaw iarni.

—  Mój panie —  m ów i m u na 
stronie drżącym  od w zburzenia g ło­
sem  — w  kieszeni zarzutki m iałem  
trzy guldeny, które podczas śn iad ania  
ukradł mi k tóryś z pańskich  kelnerów , 
a lbo ... teg o ... k tóry  z  gości. J a  d aję 
panu 10 m inut czasu  na  uporządkow a­
nie te j spraw y, lub udam  się  na poli- 
cy ę  i do redakcyi. M nie ostatnim  ra ­
zem  ju ż  zginął z  zarzutki jed w ab n y  
szalik , taki o ch ran iacz  na  sz y ję ... w ie 
pan ?... ale n iechciałem  dla te j drobno­
stki robić aw antury. D ziś je d n ak ... pan 
rozum ie... pieniądz je s t  p ieniądz... a  ta­
kie sy stem aty czn e  krad zieże...

P rzerażony kaw iarz w yłupionem i 
oczym a spogląda na Ju lk a , klnie się 
i sum itu je , że m a sam y ch  porządnych 
gości i je sz cz e  porząd n ie jszy ch  kelne­
rów , a w  końcu zw raca Julkowi „na 
raz ie* trzy  guldeny i obiecuje przepro­
w ad zić ścisłe  d ochodzenia w  tej spra­
w ie.

Ju le k  z m iną oburzonego grand a 
op u szcza złodziejski lokal i ud aje  się 
do k asy n a , gdzie z jad łszy obiad, zasia ­
da do zielonego stolika i gra do pó­
źn e j n o cy  w  w ista i bakarata . Od cza ­
su  do czasu  żąd a podania n ow ej talii 
kart, b o  te się  zbrudziły. O dziew iątej 
w ieczór przeryw a na chw ilę grę i b ie­
gnie do teatru  albo do C olosseum , 
gdzie lornetką pilnie przep atru je  loże i 
fotele. Nad ranem  w raca  do sieb ie, 
w y ciąga  z różnych  k ieszeni po jedyncze 
karty, drze je  i pali —  i kładzie się 
sp ać.

I  W ZIĄ W SZY SERC E...

I wziąwszy serce w  dłonie —  
przez polne siw e drogi 
S"!am  pełna w ielkiej w iary 
w  ich pochylone progi.

I słońca zach w yciw szy  
b lask , w  on ą  serca  krużę, 
szłam  cich a  i w ierząca, 
w  zagrody ich  podw órze.

A  oni pochylone 
podniósłszy zw olna g ło w y , 
przysłaniać ję li oczy  
oślepli do połow y.

I przed ja sn o śc ią  oną, 
co  szła tak  ku nim złota, 
zaparli w przerażeniu 
zagrody swojej wrota!

M. Mayercnoa.

Pan iimaj, mój piec 
i zasady socyalisfyczne.

P iec mi się  zaw alił...
W praw d zie je s z c z e  dzień długi i 

tem peratura zn ośn a, ale trudno na- 
praw ki na zim ę odkładać, gdy m róz 
szyby zary su je  srebrzystym i kw iaty . 
W ołam  w ięc pana m ajstra  m urarskiego 
H m aja, aby  sw o ją  sztuką artystyczn ą 
dokazał, iżby dziury przestały b y ć  dziu­
rami a szpary szparam i,

Przyszedł H m aj raniutko około go­
dziny dziew iątej, przynosząc ze sobą 
w szelkie „p rop rieteta“ potrzebne m u w

tej pracy arty sty czn ej. D o pom ocy przy­
prow adził ze so b ą  Jó zk a M akolągw ę, 
cliłopaka niegłupiego, który prócz roz­
rabiania w apna, podaw ania ceg ły  itp., 
potrafił je szcze  sch o w ać rzecz  niezgu- 
b ion ą i na  zgrom adzeniach socyali- 
s ty cz n y ch  nieźle h ań b o w ać!

P an m ajster zakasał ręk aw y , zaw - 
dział fartu ch  i wkrótce około drugiej 
popołudniu zabrał się  do roboty .

L u b ię  ogrom nie po p racy  b iu row ej, 
pracę fizyczną. Je s t  ona  dla m nie w y­
tchnieniem  i odpoczynkiem . K o rzysta jąc 
ze sp osob ności, ja k a  m i się w e w łasnym  
dom u nadarzyła, poszedłem  do pokoju  
gdzie H m aj rozw ijał arkana sw e j umie 
ję tn o śc i. Ź  praw dziw ą p rzy jem nością  
w yręczałem  M akolągw ę w  podaw aniu 
ceg ły  a  w czasie  te j czyn n o ści prow a­
dziłem pogaw ędkę % panem  m ajstrem .

Z pogaw ędki te j nabrałem  przeko­
nania, że pan H m aj je s t  socy alistą  i to 
nie byle jak im , ale szczerym , szlach et­
nym . I ja k  tu nie b y ć socyalistą , ja k  
ich  nie k o c h a ć !? ... T eory am i pana H m a­
ja  b y łem  po prostu rozentuzyazm ow any. 
C o  on m i nie nagad ał!

—  P anie m ęczynasie  —  pow iadał 
pan H m aj —  źle na św iecie , ta  i ku- 
n iec. N iem a spraw ied liw ości! Czy my 
to, psie krw ie, nie w szy scy  jed n ak o  na 
te j ziem i ży jem y  a jed en  m a pieniędzy, 
ja k  lodu, a  drugi palce liże! C zy to 
nie w szy scy  p racu jem y a jed en  zarabia 
20  koron  i w ięcej dziennie a drugi i 
p ięciu koron  w yd u sić nie m o ż e ! Gdzież 
spraw iedliw ość, gdzież ró w n o ść?!

I nie będzie, panie, spraw iedli­
wości i rów ności póki m y tow arzysze 
n ieu jm iem y rządów  w  sw o je  ręce. 
W ted y  w szy scy  za pracę  będ ą otrzy­
m yw ać jed n ak ow e w ynagrod zenie! —  
H a ń b a !...

S łu ch ałem , n iep rzeryw ając, a  pocz­
ciw y H m aj w ygłaszał sw o je  zasad y so- 
cyalistyczne, ja k  ja k i rabin , łub inny 
H udec.

Gdy nadszedł w ieczór, piec był 
ja k o  tako  ponapraw iany. Z apytałem  w ięc 
pana m ajstra , ile ogółem  należy się za 
robotę w raz z pom ocą. Pan H m aj bez 
za jąkn ien ia  w ygłosił okrągłą sum kę 
dw udziestu koron.

P rze ję ty  do g łębi co  tylko usłysza- 
nem i 'zasad am i socyalistycznem i pana 
H m aja , z bólem  serca  w yciągnąłem  z 
portmonetki dwie ostatnie dziesięcioko- 
ronówki, z których jedną w m yśl za ­
sad socyalistyczn e j rów ności pana H m a­
ja , w ręczyłem  jem u  a drugą M ako­
lągw ie.

S zczęśc iem  było  dla m nie, żem  się 
uchylił, bo by  kielnia pana H m aja  była 
ugrzęzła w m o je j cz aszce .

„Panie m a jster co  pan robi? —  krzy­
knąłem .

—• Co ro b ię? Ja k to  to ja  m am  
tyle b rać , co  i taki hu ncw ot? —  zary- 
czał pan H m aj.

—  Panie m ajster, ja k  m nie pan 
nauczył, tak  ja  robię. B ąd ź pan z d ró w "!...

Timar.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
W  sob otę  rz.-kat. W aw rzy ń ca  B  —  

gr.-k at. Łuppa M ucz.
W  niedzielę rz.-kat. D . 13. po Ś . 

An. S tr. —  gr.-kat. N 12. po S . Hł. 3 .
W  poniedziałek rz.-kat. R eginy P . —  

gr.-kat. W arfto łom eja .

MIEJSCOWA.
Przypominamy P. T. wyborcom, że 

jutrzejsze głosowanie na posła miasta 
Lwowa z I. okręgu, odbywać się będzie 
w ratuszu w trzech wyznaczonych do 
tego salach tylko ‘

od 9-iej rano do 4-tej popoł.
Profesor Teodor Pollak, znany za­

szczytnie artysta-kom pozytor przyjm uje 
w pisy do sw ej szkoły  od 8 . w rześnia 
b . r.

M ieszka obecn ie  w  pasaż u Miko-
lasch a (róg  ul. S ienkiew icza).

—

O D  N AJTAŃ SZYCH  
NA KAŻDĄ C E N Ę STORY d o  O K IE N  W .  A D A M S K I

WSZELKICH SY ST E­
MÓW : : : :  NAJTANIEJ 
  POLECA --------

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA  
W E LW O W IE,:: HOTEL ŻORŻA.

\



G y .\ 'iL C ".*ż  niedzieli dnia 0 . w rześnia 1908 .

M etropolita ks. Szeptycki pozust,y« 
>-v zakładzie dra L ah m an a koło D rezna 
do końca w rześnia. K u racy a  ja k  donosi 
Rvsłan , w ydała bardzo dobre rezultaty.

f  Klemens Kołakowski ieden z n a j- 
w ybitm ejszych  dziaiaczy narodow ych na 
kresach  narodow ych, były członeic re­
d akcja  Dzienniki Polskiego i były re ­
daktor Gazety Polskiej w  C zerm ow cach, 
zm arł w czoraj we L w ow ie, po długiej 
a c iężk ie j choroDie.

, C ześć pam ięci zacn ego syna O j­
czyzny.

Mianowania i przeniesienia Na
m iestnik ja k o  prezydent galic. D yrekcyi 
lasów  i dóbr państw ow ych we L w o­
wie przeniósł : lu stratora lasów  W ło­
dzim ierza K aratn ickiego , z  W oroch ty  
do d y iekcy i w e L w o w ie ; lustratora la­
sów  Artura C h w alibogow skiego, z I a 
raw y do U torop ; a zarządców lasów  
i dóbr p a ń stw o w y ch . Ja n a  K ołka z 
'L au ro w a do P a s ie c z n e j; Jó z e fa  S zm y ­
da z Z ielonej do L w o w a ; M arcina 
K aw eck ieg o  z TustanoW ic, do Zielo­
nej , S tan isław a Schind lera z P asieczn ej, 
do T a rn a w y ; E dw ard a L isow skiego ze 
L w ow a, do T a ta r o w a , M ieczysław a 
D rzym uchow skiego z U torop do ru - 
stanow ic i poruczył now o m ianow a­
nem u zarząd cy, Ferd ynand ow i Jaw o r­
skiem u, k ierow nictw o okręgu gospo­
darczego W o ro ch ta , asystentow i le­
śn ictw a, S tan isław ow i Golczew skiem u, 
okręgu zaś gospodarczego D elatyn, 
asysten tow i leśnictwa-, M ieczysław ow i 
BeUiowi, K arola H askę z R afałow ej do 
Lw ow a.

Prezydyum  k ra jo w ej D yrekcyi skar­
bu zam idnow ało w  etacie  osobow ym  
głów nej K asy  k ra jow ej w e Lw ow ie i 
filialnej K asy  w  K rakow ie oficyałam i 
kasow ym i w X . klasie rangi. prow izo­
rycznych  ofieyałów  masowych Ale­
ksandra D aw idow icza i Ju liana  L k  a- 
czow a. a  prow izorycznym i o f ic j ałami 
g łów nej K asy  k ra jo w ej w e L w ow ie, 
Jó zefa  • Peyrsfelda i Artura Andaha- 
zego.

Wycieczka do Jaremcza ja k ą  ju tro , 
w niedzielę zam ierzało urządzić To\ a- 
rzvstw o im K ościuszki nieodbędzie się z 
pow odu braku d ostatecznej liczby ucze­
stników

Szkarlatyna w „Feuerpikiecie“.
W  strażnicy o gn iow ej, zn a jd u jące j się 
przy ulicy C zarn ieck ieg o , a  naprzeciw  
ulicy Ł y czak o w sk ie j, zachorow ało y m i 
dniam . aż czw oro dzieci na szkarlaty­
nę. F izykat m iejski zaczął w ięc docho­
dzić, co  było pow odem  tego w ybuchu 
epidemii w  ow ym  dom u i w ykrył, że 
w inę tego ponosi zarząd szpitala s 
Zofii, M ianow icie córka jed n ego z fur­
m anów  m iejsk ich  oddaną była  do szpi­
ta ln a  św . Z o f i i ; stam tąd w yp uszczono 
ją  po dwu tygodniach, jeszcze  przed 
ukończeniem  leczenia, a  w ięc w sta- 
dyum , kiedy ona m ogła je sz cz e  sze­
rzyć zarazę' D ziew czynka ta udała się 
do ow ego dom u, odw iedziła cztery ro­
dziny w oźniców  m ieiskich i w e w szyst­
kich" ty ch  ro Jz in a ch  posiała m ikroby 
szkarlatyno we.

Fatum z czarnem źrebięciem. W a ­
syl T k a cz u k , zaroDnik, zam ieszkały w 
ul. T rau g u tta  z jaw ił się  w  ul. G róde­
ck iej z  czarnem  źrebięciem  skutkiem  
czego areszTow ano go pod zarzutem  
kraazieży . T k a cz u k  tłum aczy! się , iż 
źrebię to spotkał b łąk a jące  się  obok  
torów  kole jow y ch  i ze w yprow adził je  
do rogatki, aby  odszukać w łaściciela. 
Zeznanie to potwierdził ieden z kup­
ców , który podał, że chciał źrebię ku­
pić za  5  koron, lecz T k a cz y k  ośw iad­
czył m u, iż nie m oże go sprzedać, 
gdyż m e jest je g o  w łasn ością .

W o b e c  tego oddano zbłakane źre­
bię w  opieke kom isaryatu  drugiej dziel­
nicy, a  T k a cz y k  b y łb y  w yszedł w nlny, 
gdyby nie ciek aw ość kom isarza, który 
zairzał do archiw u m  policy jnego i prze­
konał s ię , że u czciw y  zn alazca źrebię­

cia jii ; oszukiw any za kradzież i to 
na sz&jGe yvłasnej zony.

Napad na lupanar. Na jed en  z „do­
m ów  pu blicznych11, m ieszczący  się przy 
ul. Szpitalnej 1. 11, wpadli dziś nad 
św item  ja c y ś  rzezim ieszkow ie i gw ał­
tem  zaczęli żądać od gospodyni i „cór 
K oryntu “ w ydania im pieniędzy. Zrazu 
zapanow ała k on stern acy a i przerażenie. 
Gdy nieco dopiero koDiety ochłonęły, 
ośw iad czyła bandytom  jed n a z nich, 
że pieniędzy niem a.

W  odpowiedzi na to  napastnicy  
porozDijali laskam i i kijam i w szystkie 
szkła, lu stia  i połamali m eble. W e z w a ­
no policyę, lecz  zanim  ta nadeszła, 
aw anturn icy  ju ż  się  ulotnili

Borê poridencya mszowa.
Stan płonicy we cwowie z dnia 4-ego 

września 190b.
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N ow o zgłoszeni chorzy, dzieci 
w w ieku od 5 do 7 lat życia, p o ch o­
dzą z ulic : C zarnieckiego, K opernika,
pl. S trzeleck iego , Z am arstynow skiej, Syk- 
s tu sk ie j (dolnej), P eltew nej, L eona S a ­
piehy (koło pl. S o la rn ij i w  ul. Króla 
L eszczyń sk ieg o .

Środki przymusowe P rzedczoraj 
zam knął m agistrat jeden hotel i restaura- 
cy ę  w nim (w  ul. R e jtan a), ponie­
w aż kelner, m a jący  chore dzieci, nie 
u su nął się od służby, a  w łaściciel ho­
telu także n ic nie uczynił, aby go do 
tego skłonić. D alej zam knął m agistrat 
jed n ą  pracow nię szew ską w ul. G róde­
ck ie j z pow odu oporu przeciw  um ie­
szczen iu  tablicy , ostrzeg a jące j przed 
szkarlatyną. U su nięto  przy pom ocy p® 
licyi dorożkarza i w zbroniono m u po­
jaw iać  się na stanow isku  aż do w yko­
nania w  je g o  domu d ezynfekcyi. D w ie 
położne otrzym ały zak az  pisem ny w y­
konyw ania sw ego zaw odu, z pow odu 
szkarlatyny  u ich dzieci.

Pod Lwowem. L ekarze praktyku­
ją c y  zauw ażyli w prost okropne sto su n ­
ki w  g m in ie : Z am arstynow ie i Z n ie­
sien iu ; op ow iad ają m ianow icie, ze dzie­
ci baw ią  się  tam  grom adnie po podw ó­
rzach , w iele z n ich  m a szy ję  ow iniętą 
w brudne galgany, o słan ia jące  nabrzm ia­
łe gruczoły. R odzice zaś nie troszczą 
się zupełnie ani o chore, ani o zdro 
w e dzieci, a  rady w szelkie traktu ja 
w sp osób  ironiczny'.

Domy przedpogrzebowe. M agistrat 
na w czo ra jsze j sesyi uchw alił przezna­

czy ć kostn icę na cm entarzu jan ow sk im  
na dom przedpogrzenow y. Na cm en­
tarzu łyczakow skim  uchw alił m agistrat 
przeistoczyć na taki sam  cel jed n ą z 
izb daw nego bud ynau ad m inistracy j­
nego, gdzie obecn ie  n o cu ją  robotnicy 
cm entarni. Jesi tam  izba o  2 0  m . kw . 
pow ierzchni która otrzym a osobne 
w ejście , a  w ew nątrz będzie od innych 
izb całkow icie odgraniczoną zap om ocą 
zam urow ania drzwi. K oszt przew ozu 
do tych  izb przedpogrzebow ych ponie­
sie  gm ina. R ów nież uchw alił m agistrat 
ponoszenie przez gm inę kosztów  po­
grzebu do w yso kości 10 koron , jeżeli 
pogrzeb zm arłych na szkarlatynę trafia 
ludzi ubogich.

Nasz reporter pisze
Sprzykrzył mi się ju ż  Lw ów , zaw ­

sze pełen blagi, zabieram  m anatki i ja ­
dę do Pragi. L ecz  nie m yślcie  sobie, 
Lw ow ianki łask&we, że się  ram w ybie­
ram  oglądać w y staw ę. Z nane są  tu 
m oje  rozm aite g rz e s z k i; jad ę  za  poku­
tę kokietow ać C zeszki, z  urodzenia 
w szystkie baidzu m uzykalne, w ięc ja ­
dę i kto wie, ozy głupstw a nie palnę 
i się nie ośw iadczę nadw ełtaw skiej có ­
rze —  ośw iad czać się zaw sze —  je s t 
w m o je j naturze. A  w as Czytelniczki 
proszę tak p o p ro stu : m ódlcie się , by 
m nie tam nie strącon o z m ostu, ja k  
ongiś św iętego N epom ucyusza. Gdy o 
tern pom yślę — na ram ieniu dusza

Je s t  w politycznym  kroku  m oim  
„a le“. W e  L w ow ie w ybory. W iem  zaś 
doskonale, że tutaj czerw ona bęazie  
strzelanina. Czytelnik z! pew ne sobie 
przypom ina, jak" ostatnim  razem  w  w y­
borczym  lokalu Battagha w ierzgał na­
dziany na palu. T ow arzy sze  nadto i 
w ielcy i mali do sw o je j ofiary z 
brow ningów  strzela1; W ię c  i ja  się" b o­
ję  czerw onej potęgi, i rad ch ce  om inąć 
te w yborcze cięgi. B o  zresztą  i o co 
ob ijać  się w iele ? —  W iem  z góry, 
zw yciężą  nasi „p rzy jacie le" . Manda* 
chw yci, w łapy soeyał-hajd am aka, L w ów  
z uciechy  będzie zalew ał ro b asa , przy 
biesiadnym  stole będzie grzm iał toasty , 
ja k  się to w yplenia w  społeczeństw ie 
chw asty  i ja k  się  to pruski tow ar b o j­
kotu je  i c ieszy ć się  będą blagierzy i 
szu je . J a  tym czasem  będę n a jsp o k o j­
niej w ś  w iecie Dimbardował w P ra­
dze...

A. a  co powiecie na to, że ja
je sz cz e  inne m am  z a m ia ry : zw iedze
złotą Pragę, zw iedzę W ied eń stary  aby 
się  przekonać, czy  tam  m agistraty, b io­
rą ja k  nasz lw ow ski reporterskie baty , 
czy  sz czy cą  się takim  porządKiem te 
m iasta, ja k  nasze, e jad ę , R euakcyo, i 
b asta  1

A kiedy R e Ja k o y a  telegram  odbie­
rze, żem  um arł i w pośród ob cy ch  
m artw y leżę, ty wtedy R ed ak cy o sz y ­
ku j się  co  prędzej posłać telegrafem  
dla m nie m oc pieniędzy, a  gotów em  
pow stać choćbym  był ju ż  w  grobie i 
w róciw szy cketn ie zaliczkę odrobię. 
Zapisz se na ścian ie R ed akcyo te sło­
w a. O djeżdżam  i żegnam  cię  c z u le : 
B ąd ź z d ro w a !

Frefwencya tramwajem elektry­
cznym. M iejski tram w aj elektryczny 
przew iózł w lipcu b r. 9 0 1 .2 4 0  osób  
i przyniósł dochodu ze sprzedaży bile­
tów yO .524 kor 4 6  gr., za abonam ent 
7 .5 5 0  kor., razem  9 8 .0 7 4  kor. 4 6  g r. 
W  porów naniu z lipcem  1907  r. ruch  
był m n ie jszy , w zeszłym  bow iem  roku 
przew ieziono w  tym m iesiącu  914  2 5 7  
c só d , a dochód ogólny w yn osił 1 0 0 .9 2 6  
kor. 14 gr.

Apel 00 kupców O rganizacya dla 
bo jkotu  pruskich tow arów , w m yśl 
uchw ały zapadłej na posiedzeniu je j sek- 
cyi ag itacy jn o -p rasow ej w  dniu 31 . sier­
pnia br. zaprasza tych  pp kupców , 
którzy bądź to ju ż  prow adzą, lub w 
najbliższym  czasie  prow adzić zam ierza­
ją kra jow e tow ary, a którzy w każdym  
razie u zn a ją  konieczność bojkotow ania 
n iem ieckiego, (pruskiego) w ytw órstw a.

za obow iązek każdego praw dziw ego 
sy n a  tej zienn, do zgłoszenia się w  dro­
dze pisem nej lub ustnej w B iurze Or- 
ganizacyi w e L w ow ie, plac Sm olki 4 , 
II. p. a  to celem  chronienia ich ze stro ­
ny O rganizacyi przed niesum ienną kon- 
kurencyą takich w spółzaw odników , k tó­
rzy w yk orzystu ją  hasło  o  popieraniu 
kra jow ego w ytyrórstw a, w sp osob  nie 
licu jący  z powag* n aszego irupiectw a, 
na  rzecz wyrobów zagranicznych, czę ­
sto  naw et pruskich.

Amator papierosów, jó z e f  G ross, 
w łaściciel trafiki na W ałach  H etm ań­
sk ich , zakupił w głów nym  składzie od­
pow iedni, potrzebny m u zapas tytoniu  
i cygar i polecił odnieść go do sw.ej 
trafiki zarobnikow i M ikołajow i K uśriie- 
rzow .. T e m u  jed nakże uśm iechnęła się 
m yśl zabram a z tal: znacznego zapasu 
bodaj kilku pudełek i rozw iązaw szy w o ­
rek  na ulicy skradł z  niego kilka pa­
czek  papierosów . U czynił to  jed nak 
tak n iezręcznie, że kradzież tę zauw a­
żył jed en  z przecho.dniów i poszedł za 
K uśnierzem  do trafiki i tu zawiadom ił 
trafikanta o kradzieży, k tóry  oddał nie­
sum iennego posłańca w  ręce  policyi

Gdzie kupować przybory szkolne?
O rganizacya w  celu b o jk o tow an ia  to­
warów pruskich w skazu je przy rozpo 
czy n a jący m  się roku szkolnym , gdzie 
i u kogo zakup yw ać m ożna przybory 
szkolne w yrobów  kra jow ych .

A w ięc m aterye na mundurki 
szkolne tańsze i droższe w yrabia T o ­
w arzystw o ak cy jn e  taoryki sukna w 
Ł a ń c u c i e .

Dapier w e w szelkich gatunkach 
w y starcza jący ch  na potrzeby szkolne 
w yrabia fab ryka C z e r l a ń s k a .

Ołówki u 'yrobu  firm y M a j  e u ' s k i. 
T ow arzy stw o a k cy jn e  w’ W arszaw ie .

A tram ent z fabryki „ T l e n "  we 
L w ow ie.

B loczki bloki rysunkow e, zeszyty 
notesiki, album y na karty w idokow e : 
m arki pocztow e w yrabia .,L e o p o 1 i a 1, 
we L w ow ie.

Z eszyty  szkolne zaleca się także 
te, które są  opatrzone znakiem  och ron ­
nym  „ L i g i  p o m o c y  p r z e m y s ł o -  
w  e j “ albo m am a fabryczną innych 
kraiow ycb w ytw órców

T u sz e  i farby  z fabryki K a r m a i i -  
s  k i e g  o w  K ranów ie —  poznać mo- 
*.na po znaku fabrycznym  te j firmy

Przyrządy do rysunków  g eom e­
tryczn y ch , cyrkle itp. tylko K e r n a  
z A u iau  (S z w a jca ry a ) nie zaś R ich tera 
saskie.

W szy stk ie  w ogóle w ym ienione 
przybory s ą  do n ab y cia  w lepszych  
hand lach  oraz w  k ra jo w ej w ytw órczej 
S p ó ł c e  p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h .  
(L w ów , ul P ań saa  21).

Przedstawienia kinematograficzne
w  „kinoteatrze" w pasażu M ikolascha 
należą do jed n y ch  z naju d atn ie jszych  
O brazy sk ład ają  się  ze so e r  h u m ory­
sty czn y ch , rodzajow ych , d a ją  obraz 
życia  n ajw iększych  ognisk cyw ilizacyi 
św iatow ej, przynoszą k ra jobrazy  na 
lądzie, m orzu i górach , uw ydatnione 
ja sn o  i w yraziście. Zarząd dokiada Każdo­
razow o usilnych  starań , aby  żądania 
publiczności w  zup ełności zaspokoić.

Przejezdni we Lwowie. Ruch prze­
jezd n y ch . W  lipcu br. przybyło ogółem  
do L w o w a 6 .0 6 0  o só d , z  tego z  Gali- 
cyi 4  4 9 9 , z  innych kra jów  Przedlitą- 
wii 7 6 4  osób , z  W ęg ier 3 3 2 , z B ośni i
1, z  R osyi 3 4 9 , z N iem iec 6 9 , z Belgu
2 , z  A nglii 2 , z F ran cy i 4 , z  H olandyi 
2 , z W ło ch  4 , z Rum unii 12, S z w e - 
cyi 2 , Szw ajcary i 1, Serbii 1, T u rcy  i 3, 
z A m eryki 10, z  A zy i 3.

Wojownicze baby z garnkami. Pani 
Golda W e issb ro t, oso b a  licząca  lat 4 5  
(o ile zeznanie to podane w policyi 
zgaaza się z  praw dą), była w czoraj 
przypadkow o w  nieco złym  hum orze, 
skutkiem  czego posprzeczała się przy­
padkiem  z sąsiad ką sw ą panią R yfką

P  S z a n o w n y  nu i*. T .  kuracyuszw iU i p o w r a c a ją c y m  z w ód !

iekarnia hygienic^no = karlsbadzka
940 Marcina Czyżeka we Lwowie ta k ie  sa m e

Q ł i r « K a f « l r «  iakic #  lJoSia.,e  n a -A it e  O  U v l  I d i  I V I  W iese “ w K arlsbad zie.

WĘGIEL kamienny r Koks, Brykiety, Antracyt najlepszej jakościv poleca ==

szp ga l. S p ó łk a  im p o rrt w ęg la  kam iennego k w ó u .S y k m k a  11
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i okazałą sw e  niezadow olenie grożąc 
je j  trzym anym  w  ręku  garnkiem . Pani 
Ry/ka, o so b a  pow ażna i w ielce  o  łio - 
nor sw ó j dbała, je s t  bow iem  w lcśc i- 
cielką „w esołego d om u11 w  ul. L w iei, 
tak  się tą groźbą obraziła, iz n atych ­
m iast puściła w  ru ch  garnek  żelazny, 
trzym any przypadkow o w  rękach  i ró­
w nież „zupełnie przyp adkow o" zaw a­
dziła nim kilka razy o  głow ę p. W e is s - 
brotow ej, co  zm usiło tę ostatn ią do u- 
dama się  do p o eotow ia  T o w , ratunko­
w ego, które opatrzyło je j  kilka „przy­
p ad kow ych" ran  na  g łow ie i szp ttm e 
rozciętą  tw arz przez lew e oko. Epilog 
tego  całkiem  przypadkow ego za jścia  
i restau racya hon oru  pani R yfk i odbę­
dzie się w sądzie karnym  przy ulicy 
K azim ierzow skiej.

EOMUNIKATY.
Nauka czytania i pisania na kursie  

dla dorosłych analfabetów  (m ężczy zn  
i kobiet) w szkole m ęskie j im . K o n ar­
skiego, U l V  Sapiehy , rozpocznie się 
w  niedzielę dnia 6 . w rześnia b . r. o g.
3 -c ie j popołudniu.

O prócz czytania i pisania udziela 
się na tym  kursie także nauki religii 
i rachu nków

N auka je s t  bezpłatną, a  od byw a 
się tylko w niedzielę popołudniu.

Z npiryw ać się  m ożna w  każd ą 
niedzielę od godz. 3 — 5.

Związek samoistnych rękodzielni­
ków, kupców i przemysł, w e Lw ow ie 
tą drogą składa serd eczne podziękow a­
nie w szystkim  ofiarodaw com , którzy 
przyczynili się  sw ym i fantam i do u św ie­
tnienia festynu , ja k o te ż  w zm ocnien ia  
funduszów  na rzecz B u rs  rzem ieśln i­
czych  im. D ekerta .

Wieczornica. Sto w arzyszen ie  „ S k a ­
ła "  urządza w niedzielę, dnia 6 . w rze­
śnia „w ieczorn icę11 dia członków , ich 
rodzin i przez n ich  w prow adzonych 
g o śc i; p oczątek  o godzinie 8-m ej w ie­
czorem .

Międzynarodowe wyścigi cyklistów
i m otorzystów  odbędą się  dnia 6 ., 7 . 
i 8 . w rześnia na torze G. K. C. i M. 
Do biegu złosili się najznakom itsi jeźd ź­
cy  z W arszaw y, W ied nia , B ud apesztu , 
G racu , K lausenbu rgu  i K rakow a.

Monstre-Koncert
włoskiej kapeli „Cesare de Vita“ w każdą 
sobotę niedzielę . święto w Cafć-Kestaurant 
ul. Kościuszki 1. Początek o godzinie 4. po­

południu. — Wstęp wolny. 939

NOWA CUKIERNIA we Lwowie,otwarta 
w sierpniu, jest jednym z najdotorowszych 
i najwytworniejszych poduonych lokalów 
w nas/em mieście. Prowadzi ją  Polak p. Cze­
sław Steinborn, były dyrektt r słynnej fa­
bryki cukrów w Warszawie.

Cukiernia mieści się na rogu pl. Ha­
lickiego 1. n i R c“nardyńskiego (riod kawiar­
nią Centralną;. Jestto piei wszy lokal cukier 
many wzorowo urządzony. Na wyszczegól­
nienie zasługują torty ubierane fantazyaini 
z cukru atłasoy egu oraz żywymi kwiatami 
i specyalność babki, na sposób warszawski.

Wykonanie doborowe, wykwintna, to ­
wary w wybornym sm aku.— Wszystkie wy­
roby tej nowej firmy zasługują na najprzy­
chylniejsze polecenie i życzymy je j „Szczęść 
Boże“

Z KRAJTJ-
Tryumfy Cyyaniewicza w Czernic 

WCSCh. Z byszko C yganiew icz św ięci 
w C zern iow cach  nielada tryum fy. D o ­
tych czas pokonał w szy stk ich  sw oich  
adw ersarzy, m iędzy nim i sław nego tu ­
reck iego zapaśnika Hadżi Halila, który 
um yślnie przybył z K onsłantynopola, 
w ysłany  przez tam te jszy  klub atletów  
dla zm ierzenia się z  O yganiew iczem .

Morderstwo czy wyuadek? U trzy­
m u je się pogłoska, ze kontroler podat­
kow y Htlbert w  So lce  został przypadko­
w o zastrzelony przez w achm istrza żan-

darm eryi Seid lera. W iad o m o ści te j brak 
d otychczas urzędow ego potw ierdzenia.

Wykolejenie się pociągu- W cz o ra j 
t. j .  2 . b . m . w ykoleił się pociąg oso­
b ow y na przestrzeni m iędzy stacyam i 
Rudą ą  C zerepkow cam i. —  M aszyna 
i jed en  w óz w ysk oczy ły  z szy n . O fiar 
w ludziach niem a na szczęście  ża ­
d nych.

Z literatury i sztuki.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

d y rekcyą L ud w ika H ellera):
W so b o tę : „Posłaniec 6666“. operetka.
W niedzielę: popołudniu o wpół do 

4-tej „Dzwony z Comeville“, operetka, — 
wieczorem o wpół do 8-mej „Maż z grze 
czności".

W  pomedziałek: po raz l-sz> (wzno­
wienie) „Spirytyści11, kom. w 4 akt

We w torek: popotudniu o wpół do
4-tej , Druciarz1- operetka, — wieczorem o 
wpół do 8-e j „Honor11, komeaya w 4. akt.

We środę: po raz Il-gi „Spirytyści11.
We czwartek: „Piękna Helena11, ope­

retka,

T E L E G R A M Y .
Prognoza

Wiedeń. G alicya w schodnia i za­
chodnia : P rzew ażnie pochm urno, m ier­
ne w iatry, stan  pogody m ało zm ienio­
n y ; n ie jed n o sta jn ie .

Ohydny mord dziewczynki.
Wiedeń. N iesłychanego i ohyd nego 

m orderstw a dopuścił się  robotnik, nie­
jak i W e n ce l B en escb  na  8 -letniej dzie­
w czy n ce M aryi R ausch  w zaroślach  
obok  m ie jsco w o ści E berg assin g . Ja k  
w ykryła żandarinerya R au sch ó w n a zo­
stała  w  b estyalsk i sp osób  przez B en e- 
sch a  zb eszczeszczo n ą  a następnie m or­
derca przerżnął je j  nożem  'gardło. 
Sch w y tan y  m orderca je s t  typow ym  o- 
kazem  zbrodniarz? o p rzeraża jące j fi- 
zyognom ii.

Zjazd ministra Aerenthala z littonim.
Salzburg M inistrow ie A ehreutnal 

i T itton i odbyli k o n fertn e y ę  m niejw ię- 
ee j trzygodzinna, p otem  zaś w spólna 
przejażd żkę po m ieście.

Salzburg. Z jazd  T itto n :,ego i 
A ehrenthala je s t  now ym  dow odem  
w zajem n ego zaufania  i w spólnego po­
stępow ania W ło ch  i A u stro -W ęg ier w  
k w esty ach  sprzym ierzonych państw  do­
ty czący ch . Z jazd  w  Salzburgu miał 
sp o so b n o ść rozpatrzyć nietylko ogólne 
położenie w  E uropie, a le także k w e­
sty ę T u rcy i, w  k tó re j od lata zaszła 
g łęboka zm iana stosu nków . O dpow ie­
dnio do oso b isty ch  stosu nków  obu mi­
nistrów , stanowisKO za ję te  w  in teresie  
W ło ch  i A u stro -W ęg ier było serdeczne 
i pełne zau fan ia .

W o b e c  T u rcy i ju ż  przedtem  zaię- 
to stanow isko w Rzym ie i W ied niu , a 
inne gabinety  są  zupełnie takiej sam ej 
myśli. W y cz e k u ją ca  a przychylna po- 
zy cy a  w o bec now ego rządu w  T u rcy i 
i zy czen ia , ab y  się zdołai skonsolido­
w ać i stać elem entem  pokoju  eu ro p ej­
sk iego, je s t  dziś po w szech n em  „m ot 
d’ord relt,.

Pożar hotelu.
Modliny. U lubione przez w iedeń­

sk ich  zw łaszcza letników' schronisko 
górsk ie tzw . „T iro lerh o f11 w m ie jsco w o ­
ści kąpielow ej G w sshilbl, spłonęło w czo ­
raj do szczętu.

Odkopanie żwlok
Biała. Pom im o protestu ze strony 

rodziny odkopano na cm entarzu  izrae- 
lickim  zw łoki 26-letniego H ugona Gold- 
berg a , zm arłego 18. sierpnia, syna Lu­

dw ika G oldoerga, dzierżaw cy propina- 
cyi i handlarza drzew a, k tó -y , ja k  do­
nieśliśm y przed niedaw nym  czasem , 
z b an k ru to w ał; pasyw a w ynosiły 2 milio­
ny koron. Śm ierć m łodego G oldberga 
m a być w sty czn ości z  bankm etw em  
ojca, dlatego prokuratorya państw a za­
rządziła odkopanie zw łok, z  k tórych  
p o jed yncze części w yjęto .

Otwarcie techniki w Warszawie.
Warszawa. Na od b y w ający ch  się 

narad ach  profesorów  politecnniki w ar­
szaw sk ie j u chw alono ro zp ocząć w ykła­
dy w  te j szkole w  połow ie październi­
ka. W : azie gd yby z K róleslw a nie za­
pisała s ię  odpow iednia liczba słu cha­
czy , przyp u szcza ją  profesorow ie, że do­
starczy  ich cesarstw o, gdzie z pow odu 
przepełnienia i ograniczeń  około 2 .000  
studentów  nie u zy ssa ło  przy jęcia

Pielgrzymka Abdul - Ansa.
Paryż. W  przeciw ieństw ie do te ­

legram u o d obrej sy tu acyi pobitego 
sułtana A bdul-A zisa donosi Matiu, że 
E l  M okn m inister skarbu  sułtana, któ­
ry  m u do ostatka  pozostał w iernym  
ośw iad czył, że Abdul-Azie dał n a jzu ­
pełniej za w ygraną, zap rzesta je  dalszej 
w alki i zostaw ia tron sw o jem u  bratu 
M ulej H afidow i. Abdul - A zis zam ierza 
teraz od być pielgrzym kę do M ekki a 
dopiero po je j ukończeniu  pow róci do 
M arokka i zam ieszka ja k o  pryw atny 
obyw atel.

Rewizya traktatu berlińskiego
Petersburg D o dziennika Biecz 

donoszą z K onstantynopola, że istn ie je  
tam  zam iar zaproponow ania rew izyi 
traktatu berlińskiego. D oty czące  kroki 
ju ż  rozpoczęto i to najp ierw  u  rządu 
fran cuskiego. K om itety m łodotureckie 
żąd a ją  stanow czego uznania obecnego 
terytoryalnego stanu  państw a otom ań- 
skiego. W  zam ian zato  gotow e są  w y­
rzec się raz na zaw sze t. zw . nom inal­
n y ch  posiadłości T u rcy i, a  w ięc Buł- 
garyi, Rum elii w schodniej, E g ip tu , B o - 
śnii i H ercegow iny, K rety  i Cypru. Mło- 
doturcy godzą się naw et na zupełną 
an eksyę Bośnii i H ercegow iny przez 
A u stro-W ęgry . Ż ąd ają  atoli, ażeby  w 
zam ian zato  A u stro-W ęgry  w ycofały 
sw o je  załogi z  saudżaku now obazar- 
skiego, dalej, ażeby  M acedonię zupełnie 
w y jęto  z pod kontroli państw  eu rop ej­
sk ich  i uznano ją  za integralną część  
państw a tu reckiego.

Rocznica panowania sułtana
Konstantynopol. P rzed w czoraj przy­

padła 3 2  ro czn ica  w stąp ien ia  na tron 
te ra ź n ie jsz eg o . sułtana ALduł-H am ida —  
licząc lata po europejsku , a  35-ta , li­
cząc po turecku. O w óż co  roku o b o ­
w iązani byli w łaściciele dom ów , po­
dobnie J a k  w R osyi, pod karą surow ą 
ilu m in o w ać sw e dom y w tym  dniu. 
W  tym  roku nakaz ten zn iesiono i w y­
raźnie w  dziennikach urzędow ych ogło­
szono , że obow iązku ilu m in ow an ia  
niem a i że każdy m oże ropić, ja k  mu 
się podoba. B y ło  w ięc ogólne zaintere­
sow anie , co ludność ztobi ? O w óż zro- 
Diła ona ilum inacyę tak  w spaniałą, ja ­
k ie j nikt dotąd w  K onstantynop olu  nie 
w idział. Szm at ziemi (o b licza ją , ze 4 0  
kilm ert. kw adr m ający) płonął tak 
w spaniałym  ogniem , że w prost cza- 
row ny efekt w yw oływ ał.

I
Szantaż kartelowców.

Praga. Posef; C zernohorsky został 
w ezw any przez sw y ch  m iod oczeskich  
przy jació ł politycznych, aby  złożył 
m andat poseł ski, dopóki afera w  spra­
wie dostaw y rur w od ociągow ych  nie 
zostanie ostateczn ie  w yklarow ana. C zer­
n oh orsky  ośw iad czę! na to, iż pragnie 
p rzeczek ać sąd ow ego załatw ienia tci 
spraw y, która w ykaże je g o  n iew in­
ność.

cKspiozpa uaiunu.
Londyn. B alon Jo n e sa , którego 

wzlot odbył się tu onegdaj w ieczorem , 
w ob ecn ości 2 5  ty sięcy  ludzi, eksplodo­
w ał w  w ysokości 5 0 0  stop. Jo n es  spadł 
z gondolą i zabił się  na rm ejscu w 
oczach  sw e j o b ecn e j podczas w zlotu 
rodziny.

Katastrofa na morzu.
Berlin. Z S a n  F ran cisk o  telegra- 

fuią, że w pobliżu w ybrzeży Kalifornii, 
rozbił sie w ielk; parow iec osobow y. 
W sz y scy  p asażerow ie i m arynarze zna­
leźli śm ierć w nurtach m orza.

W ręce niemieckie.
Poznan. P olsk a  spółka p arcelaey jn a  

w B ytom iu , sprzedała sw ó j m ają tek  
Szczy rb lice  około 8 0 0  m orgów  obszaru 
za  2 2 6 .0 0 0  m arek inspektorow i W o d a- 
rzow i, który  się w o bec landrata zobo­
w iązał, że nie odda S z c z y rb ie  w ięcej 
w ręce polskie.

Cyrk w płomieniach.
Petersburg. P od czas przedstaw ie­

nia cyrkow ego w  m ieście Ja łta  pow stał 
z  nicwiadoiriL^%jpowcdu pożar i w znie­
cił straszn ą panikę w śród publiczności, 
która poczęła się dusić i b oczy ć w 
prześciach . M nóstw o kobiet zostało 
ciężko ran n ych  i potraiow any ch . P an i­
ka w  sku tkach  byłaby  je sz cz e  okrop­
niejszą, g d yby nie atleci i o ficerow ie, 
którzy rzucili się na pom oc. T e ra z  do­
piero po m ozolnych  w ysiłkach  zdołano 
u su n ąć pu bliczność z obrębu  cyrku, 
W  chw ile potem  cyrk  spłonął do szczę­
tu a w pożarze spaliły się w szystkie 
urządzenia, kostyu m y i m enażerya. K a­
sa  cyrkow a w  popłochu zostaia  obra­
bow aną. Je s t  podejrzenie, że  ogień zo­
stał przez rabusiów  podłożonym .

Abdul Azrs zwycięzcą. (?)
Casa Blanca. R ozeszła  sie  w iado­

m ość, że Ke.id M ługa, zw olennik zde­
tronizow anego sułtana Abdul A zisa, za ­
dał ogrom ną klęsKę w o jsk om  n ow ego 
s^iłtana M uleja Hafida Podobno pobił 
je  r a  głow ę. Abdul Azis tak  się  tern 
ucieszył, że zaraz  zaprosił do siebie 
jen era ła  d’A m ade, w odza w o jsk  fran­
cu sk ich  i długo z nim naradzał się nad 
tern, czy  m oże nie w ypadało m u pod­
ją ć  w alki z  M ulej H afidein.

. N A D E S Ł A N E .
Po Dięćdziesią* groszy za 1 wiersz petitowy.
Z a  rubrykę tę R edakcya  nie bierze odpow iedzialności

Dentysta dr. R. ueraastóotrsRi
LwdwąpI, Halicki 7 (nad Kawiarnią Centralną)

W y j m o w a n i e ,  p l o m b o w a n ie ,  w s t a w i a n e  
|CbóCt b e z  b o iu .  s s s

Dr. K. Podiewski
specyalista  918

ch orób  skórnych  i w enerycznych , 
= ^ = =  pow rócił ■ =  

i ordynuje dla k o b ie t i m ężczyzn od 11 
do 12 i od 3 do- 5, Lw ów , ul. Anade- 

m icka 1. 14. T e le fo n  Nr. 1120 .

O ku lis ta
Hr Alfred Burzyński
powrócił i ordynuje od 10--12 i od 3—5. 
Teatralna J, 1. p. (naprzeciw katedry), 926

Agusi Diani powróci ł
u l i c a  A s n y k a  1. V. ęją

Słj na „k u rsach  sztuki stosowanej"
‘ouuA G M aryli W e x o w n e j, ulica Ł y cza  
kow ska 1. 16, rozpoczyna się dma 1. 
października, poprzedzi ją  ja k  co  roku, 
w ystaw a prac uczniów  i uczenie. O b ja­
śn ić:) udziela zarząd tylko od godziny

i ?,— 5 popołudniu.

E Ł S  l i f E

i w t m  r Bi wiin W C  I L l T t #  W . A l ? ,  U b .  .3 ’ 3

Leonarda isoiee
Poleca wyborne mieszanki kaw w najszlachetniejszych gatunkach 
codziennie św ieżo palone V2 kij;,, kor. 1 60, 2' — , 2 -40, 2-80. 

: - Wysyłka do k'żn j  miejscowości.

Jerdynand
Lwów, ulica Halicka 1. 20.
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Magazyn
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P o le c a :  C u rse ty  brukselskie, Poń czoch y  damskie
i u, iecinr.-:, Rękawiczki „ D ia n a 11, H a l l i  sukienne, 
klotowe, brukselinowe i jedwabne, Żaboty , Krawa­

tki i Kołnierzyki. 93*

i * -  Wszeikie doaatki do krawieczyzny i iiaftu. = -
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M EDAL Z Ł O T Y  
OŁOMUNIEC 1907 .

MEDAL SREBRN Y  
POZNAŃ 1908 .

MEDAL SREBRN Y  
Z W YSTA W Y P . L. 
i H. LW Ó W  1907.

P A T E N T .  T U T K I

m Ł
Z D O B Y ŁY  NA J W1 ZSZ £

771 ODZNACZENIE =
DYPLOM HONOROW Y, M EDAL Z Ł O T Y  
NA W YSTA W IE PR ZEM . A R TYK U ŁÓ W  
DLA PALĄCYCH (RAUCHINDUSTRIEa US- 
STELLU N G ) W  WIEDNIU W  SIERPNIU 1908

FILII*. PRS5SKIEG0
BANKU KREDYTOWEGO
vv3 Lwowie ul. Karola Ludwika 23. Nr. Telefonu 337

Zakład centralny w Pradze. Filie w Kelinie 
i Ołomuńcu. <x> Ekspozytura w Brodach.

Wpłacony kapitał akcyjny K 6,000.000. — Fundusze rezerwowe 
i gwarancyjne K 3,200.000. — Korzystne załatwienie wszelkich 

transakcyj bankowych i lokacyj kapitałów.

Kupno i sprzed aż p ap ierów  w arto śc io w y ch . P rzep ro w ad zen ie  
w szelkich  o b ro tó w  g iełd o w y ch  na targ ach  k ra jo w y ch  i zag ra­

niczny :h .
P rom esy , L osy  (S p rzed aż  lo s ó w 'z a  w y p łatą  w rachu nku b ie ż ą ­
cym ). -  O tw ieran ie  kred ytów  i ud zielanie za liczek  na p o d k ład  
pap ierów  w arto śc io w y ch . — P rzy jm ow an ie  w p rzech o w an ie  
i w zaiząd  p ap ierów  w a rto śc io w y ch . — U b ezp ieczan ie  lo só w  
i efek tów  od strat z p ow od u  w ylosow an ia . — W yku p no p ła­
tnych  ku p on ów  i w ylosow an y ch  p ap ieró w  w a rto śc io w y ch . —  
fksty  p o le ca ją ce  i akred ytyw y na sezo n  p o d ró ży . — E sk o n t 
weł. sli. — Inkasa i w y p łaty  w kraju  i na m ie jsca  z a g ra n icz n e .— 
W k ład k i p ien iężne na k siążeczk i w k ład k o w e (p o d a tek  ren to w y 

o p ła ca  B a n k ) o p ro ce n to w u je  aż do o d w o ła n ia  po

4 ■/,%
na asygnaty k a so w e  i w  rachunku b ieżącym  w e d l e  u m o w y .

O d d z i a ł  k o m e r c y a l n y .
F in an so w an ie  p rzed sięb io rstw  p rzem y sło w y ch  i b u d ow li pu bli­
cznych , kredyt na podatki i c ła . —  Z a liczk o w an ie  faktu r to w a ­
ro w y ch . —  K u pno i sp rzed aż w d rod ze k o m iso w ej to w a ró w  

i za liczk o w an ie  ty ch że , ~t?

mmnr
ItA&KOW
dla uczniów uzkoi iredu.

fiBOKł iTOWLBIYIZO- 
IYCH fiAuGŁIOIKLI 

we Lwowie, uL Asnyjn 8.

instytut przyjm uje na na­
ukę popohidn. uczniów 
pubdczrycb celem  p ro  

owanta j o  codziennych 
lekcy} szKoinych —  przy 
^otowu^e pry batystów  i 
e k s te n u s tó w jc  w^zelkici.
. ./aminów od I. do VIII. 
klasy girnnaz. ] realnej 
ora/ do matury gimna? 
realnej i s tninaryalnej.— 
Przygotowuje de popra­
wek, przyjmuje uczniów 
przepadłych przy egzami­
nie wstępnym Jo  kl. 
celem przygotowania ich 
w dągu roku do II. kl,
pi/ygOtOWUjt u c z n i ó w
wyc_t alowych óo odpo- 
» cóii\h klas realn. i t  p. 

P iz y  instytucie je s t  pn r- 
wadzony dla og-aniczonej 
ilości uczniów, pochodzą 
cych z lepszych domów

Pensyonat
w którym mają uczniowie 
ścisły nadzór i opiekę pe­
dagogiczno rodzicielską, 
jakotei doskonałe utrzy­
manie i eleganckie mie­
szkanie, razienki, światło 

elektryczne- 
Instytui posiada siły na­
uczycielskie tylko ukwa- 
lifikowane i rutynowane 
w udzielaniu poszczegól­
nych przedmiotów, gwa­
rantując sumienną i facho­
wą pomoc w nauce i opiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez przerwy, także 
oodczas wakacyi. 800

ZAPALNICZKI
■ platynow e rozm aitych sy­

stem ów , sprzedaje n a jta ­
n ie j ,  bo o u Z Sct pow iw szy

J .  F . K leczeński
Lwów.SykstuskazS, I. p. 
Hun .kład paten. no­
wość Prospekty illustr. 
o d w ro tn ie . — F lu id  do 
napełniania I druciki 
platynowe b. tanio I 299

r a z
D n o o rćw n n o l Wszystkie dotychczasowe kier i ,  i pasty 
i ró w o irU y tti do zębów (Kalodoirty, Odole itp.) zawit 
rają mydło, które rozkładając się na kwasy tłuszczowe, 
niszczy emalię zębów, zamiast ją  konserwować Jedynie

TLENOL
KKEM DO fĘBÓf

p r o f .  D > r .  M ,  C y b u l s k i e g o  z  f a b r y k i „ T l e u ”

n i e  z a w i e r a  m ^ d l a !
nie mszczy więc zębów, a czyści je doskonale, nadaje im białość, wzma­
cnia dziąsła, orzeźwia jamę ustną i czyni o jJe c i. przyjemnym. Kto s a ­
nuje swe zęby, używać będzie tylko Kremu „T len o l’ . Cena za 1 tubkę <50 gr.

pr. Dra N. Cybulskiego dezynfekeyonuje i odświeża jamę ustną) gardziel 
oraz zapobiega uólom zębów, niszcząc zarodniki fermentacyjne, jakie 
zwykle rozmnażają się w lamie ustnej z pozostałości pokarmów Cena 

1 kor 60 groszy i 1 kot- za flaszkę

TLENO L Proszek 
do z ę b ó w

prof. Dra N. Cybulskiego dzięki suotelnej miałkości składn:ków nie 
ściera emalii zębowej, czyści ją  i jednocześnie dezynfekeyonuje iamę 

ustnt Cena za pudełko 70 groszy Siu

PROSIMY ZWRACAC
UWAGĘ NA FIRMĘ FABRYKI „TLEN’

Do n a b y c i a  w s z ę d z i e .  : :  C en n ik i i p ro sp ekty  fra n co  i g ratis .

■ PuACOWIEfl * 
RUSZWlKAHSKA

POD FIRMĄ

SZADKOWSKI &

■ i KOPCZYŃSKI
Lwów, pl. Bernardyński 3
poleci broA myśliwską
wszelkichsystemńw. R: 
peracyę uskutecznia si; 
po esnauh najtańszjch.

T A K I E J  H I Ż  W S Z Ę O Z i F i  .

Znakomite Piotra Korczyńskie |
i wszelkie inne wyroby thackie 

Również silne maierye na ubrania, dla każdej 
stanu i na każdy czas poleca:

T K A U ^ t  Jo z e f a  J & R A S Z A
Ti »  

ilieya). |  
itnie. m n pzis

Z aszczy tn ie  zn an a

Szkoła gry fortepianowej 
M t lewy  ©  o  rasy
w e Lw ow ie ul Ł yczak ow sk a 18,

rozpoczęła naukę z dniem 1-go wrześn a b. r. 
V p isy codziennie od 10 12 przedpołudniem .

n Naibiizei dla tcszysfhicA! 

Tylko ul. Akademicka U . FARBY Lakiery, Pokosty, T erp en tyn ę,
Pendzle, W osk, S zczotki. Farby  
szkolne, R eisbrety, Bloki i t. p. 
polecają pc cenach najtańszych M  o  r  r  '  i n r i • r o
i w  jak największym  w yborze |8l8[]8Lyi1 1 91 U, L>v%JQW, Ul. A^dStlliCIS S

MtoF i Mgesfei

Bie ma jaj hasUuT Jedyny Ircdel!
L; ipoffiec,  słoik po 9D i 70 tentóso poleca ?rifdoryh ScMutii i

374

\S. Primus & §. Ipchi
IflR  [ ą m n m iP  . r a  P ierw szorzęd na F irm a dla zakapna M ateryi na m eble,
W/W L I .  .irlt. - => p ortyer, F iran ek , D yw anów , C h odników , rozm aitych 
dekoracyi oraz l e p s z y c h  m e b l i  s t y l o w y c h  do każdego rodzaju poKoju, " O

Tauefy. ® a s n a  pracownia ftpiem fia i sfelarsha. Ceny nianie.

Niesłychanie nizkie ceny.
stanowczo najpraktycz­
niejsze i hyg.eniczne są

Meble żeiazne i mosiężne
M aterace siatkowe 

z drutu sa lo w e g o  i tapicerow ane 
f-olecatr rówrmJ Wieszadła Bidety kołyski, 
Zasłony d | .ecć- Kosze na węgle . J-zewt 

whTM pod kufry i na pmcólt

' S t n  li  Lr i 110 umywalni żelazne, mosiężne i z piytami marmurowemi iuż 
• m lU llK l ocj koron 6 —, 7 —, I I '—, 15-- do koron 200 —.

żelazne orze, howeeo koloru dla dorosłych od koron 25-__
3 0 —, 33'-—, i t. d ŁÓŻKA dla iłużoy dosjśładanii naszar- 
niiach po koron 14 —, 15-—, 1 7 --  i t. d. ŁÓ Ż , 0  UNIWER 
SALNE z materacem rośliny morskiej do skradania jak sto­

lik (Kastenbeti) po Koron 37'—, 40'—, 44 — oo 60'—. ŁÓŻKA półmosię- 
ca(e mosiężne — gielskie już od koron 72 -  do 300. ŁÓŻECZKA 

DZIECINNE 1 ,VÓZEI ia wzięci w kilku kolorach po koron 20'—, 24-—. 
28’- ,  3 0 ' - ,  3 8 - ,  1-50, 47-50. do 8G - koror « ]a

Łóżka
Artur Bartosz

kom isow y sk ład  m ebli żelaznych , sre b ra  „C h n -d o ile" 
tudzież G łó w n y  sk ład  p o rcelan y , szk ła  i towarów 

zD ytkow ych,
L w ó w , r ó g  ulicy K o p e rn ik a  2 , (n a p rz e c iw  ap tek i 

W p . M ik o lasen a).
^ = = r  TA KŻE I N A S P Ł A T Y  M ttS L Ę C Z N L . = r r “



„ G O N IE C "  z jjied zie li dnia 6. w rz eśn ia  1 9 0 8 . N r. m:

Tapety
k r a i o w e ,  a n g i e l s k ie  i 
===== francuskie =====

Nowo otworzony 'S 'Ś ^ | <* we Lwowie, 
Magazyn pod firmą £  ECl p' ' Smolki 1a Story

został zaopatrzony w wielki wybór Tapet, ozdob. lamperyi, linkrustów , sztukaieryi sufitowych w różnych gatun­
kach i stylach j. n. Luiss, Roccoco. Bflermayer. — Przyjmuje kompletne tajoetowanie pokoi. — Roboty wykonuje

najsumienniej, najrychlej i po możliwie' jak najniższych cenach. °06

C J  Płócienne i HD  
CD patyczkowe CU

BąfflEBMaBBgllB

DROBNE 0 £ L O £ Z E K JA
po 4 I i!er"Y  od wyrazu. 

I ła l i a B l a jw  o g łg jz a n lg  40 halerz;-.

o sprzedania duża pię­
kna realność1 z bardzo 

pomyślną przy szłościąpod 
budowę demów lub will. 
Bliższa wiadomość olać 
Dominikański 1. 1. 922

Sprzedam  nianino w bar 
12 uzo dobrym stanie. — 
Wiadomość w , P r a 1 n i 
Fes^la, Kościuszki la . v29

l  ' f j l f l  dostarczy około 
Se 1 U  tysiąc bochenków 
chleba razowego z okolic 
Lwowa. Zgłoszenia upra­
sza nadsyłać POPIEL, ul 
Dominikańska 9. 920

Pracownia sukien dam­
skich "oszukuje zdcl- 

nych panien. Ulica Pie­
karska 34. 894

Fanienka. pisząca biegle 
na maszyme Reming­

ton, władające jeżykiem 
polskim i nu nieckim  z u- 
kończouą 8. klasą poszu­
kuje jakiejkolwiek posady 
biurowej. Łaskawe zgło­
szenia pod „Marya" do 
Ąm im. ■ Gońca". 916

jfjrzyjmą panienki lub stu- 
!f dentów na m.cszkanie 
u inteligentnej familii. — 
Studenc lut panienki z 
prowincyi mająpierwszeń- 
ćiwn. Opieka wzorowa. 
Adres wAdniinistr. Guuca 
W Dowa 6. 897

ć^irma Piotr Mlkolasch i 
ii. jp ć ik a  poszukuje pra­
ktykanta do Kancelaryi, 
utznis z ukończoną III 
lub IV, klasą gimoazyalną 
lub realną, a mieszkają­
cego przy rodzicach we 
Lwowie. 905

SLZurs tańców rozpoczy­
na nam 12 września. —■ 
Wpisy przyjm ują o ka­
żdej porze * K., Nowicki, 
Ormiańska 4, II. p. 941

go sp od y n i um iejąca do- 
L i brze gotow ać, potrze­
bna do wiejskiego gospo­
darstwa - W iadomość 
29-go Listopada N r. 16.

937

3ILARDI
am ery k ań sk ie , jak o  też 
i inne w łasnego w y­
robu , p o 'eca  P ierw sza 
kra jow a fabryka i w ar­
sztat rep aracy jny , je ­
dyny w e Lw ow ie 658

Maurycego
Andraszka

ulica Sk arb k o w sk a  43.

p i e r w s z a  w e Lw ow ie 
P racow n ia  Arcyst.-

K O SZYK A R SK A
poleca 
W Ó Z K I 
dziecinne 
kosze do 
podróży, 
walizy, 
sztelarzy 
pod kwiaty, meble bam­
busowe, oprawia ekrany 

parawany oraz przyi- 
muje wszelkie zamówie­
nia i reparacye w zakres 
koszykarski wchodzące- 

S tan isław  G reń  924 
Lwów, Zyblikiewicza 1- 9

Pokój suchy, słoneczny, 
z umeblowaniem dla in­

teligentnej Pani za 18 K 
zan.z do wynajęcia. Kon- 
wersacya francusko - nie­
miecka, fortepian w domu. 
Wiadomość w Administr. 
Gońca. 870

Stare lustra kupuje Z.i- 
kłac graficzny AL Hege- 

diisa, Lwów, Koper nike 8

ukieraiaP
11  iw K a z i m i e r z  as

b c u t e n d o r f i

p r z e d t e m  Z . D irw iń sk i  
f e w f u ,  S i s n i t i e w i c z m l
p o 'eca  codzień św ieże 
ciasta , p iern ik i, cukry, 
h erbatn ik i, oraz kaw ę, 
h erb a tę  i czekolad ę po 
najtańszych  cen acn . Z a ­
m ów ienia z prow ineyi 
odw rotnie. 760

o w e r y s a  B r a s r o fo i .y

i maszyny Singera
do szycia i do haftu — 
sprzedaje prawie u po­
łowę taniej, niż wszędzie, 
z gwarancyą, na raty, bez 
agentów, oraz mało uży­
wane od 25 kor. i wyżej, 

także zamieniam.

asr
Lwów, ul. Lkaibkowska 3, 
róg ulicy Teatralnej. 904

L i C Y T A C Y A  I
w lwowśkinii akcyjnym  
Zakładzie zastawniczym

ul. Karola Ludwika 3. 
parter, odbędzie się w dn 
7. i 8. października 1998.
od goclz. 9 raijo do 4 po­
południu bez przerwy 
sprzedaż licytacyjna, za­
stawów  z terminem za­
padłości do 80. czerw ca  
1908, u znaczony ch. nume­
rem od 36 547 do 908.848.

Dyrekcya.

Biuro koncesyonowaue

M . § .  S n k o ł o w s k i e g o
A gencya służby dworskiej 
i miejskiej i biuro plaka­
towania anonsów i afiszy 
przeniesione z ulicy Osso­

lińskich 935 
na ul. Chorążczyzua 16.

H lilla  przy ul Orzeszko- 
W w e j 11, 4 pokoje z ła­
zienką i przyna'eżyto- 
ściami zaraz do wynaję­
cia. 950

i a n i n o lub fortepian
krótk* kupię Kalinow­

ski, profesor muzyki, ul. 
Zulińskiego 6. 942

JWJŁODA PANNA semi- 
I  narzystka biegła w ję ­

zyku niemieckim i pol­
skim, przyjmie p isadę 
kasyerki w lepszej cu­
kierni lub mleczarni Zgło­
szenia pod Marya Dub- 
sky, Lwów, Piaskowa 11.

946

Sklep modniarski sprze­
dam zaraz tanio z po­

wodu wyjazdu. Wiado­
mość udzieli Sklep kon- 
sumcyjny ul. Domu.ikań- 
ska o. ' 928

geneya Kosanowskiego 
Sykstuska 2, poszukuje 

lokaja kawalera, ogrodni­
ka. Dostarcza wszelką 
lepszą służbę. 936

S Z K O Ł A ^
m our.iarstw a :: o tw iera  
K urs 1-gu w rześn ia  br.

„KALINA“ 859 
Lw ów , S o b ie sk ie g o  32

: I f a m l L u s o w e :
kosze na kwiaty, kosze 
drzewo, wózki dla dzieci 
własnego wyrubu, baje­
cznie tanio sprzedaje 794

a . K O E i n r r z
Lw ów , ul. B a to re g o  12.
Cenniki ilustrow. franco.

P raraie hażcjy
bez względu na 
stan i w iek = =  

(szczególn ie  jednak 
urzędnicy i stud enci) 
m oże łatw o osiągnąć 

uboczny dochód. 
B l i ż s z e  szczegóły: 
Lwów, schowek p >cz' 
Numei 31/g. 553

Bezpłatna
e k s p e d y c y a  anonsów
do wszystkich krajowych 
uzienników -  przyjmuje 
i bezpłatnie ekspedyuje 
wszelkie ogłuszenia han­
dlowe, zarazertj wyjedny­
wanie dla anonsujących 
uniżenie cen, Lwuw, ul 
M~ła 6. (boczna Słodo 
wej). 911

M AGAZYN i PRACOW NIA

*  Wihfor 
w SicSler

Lw ów , S o b iesk ieg o  2 , naprzeciw  p. D itm ara
poleca we u szystkich rodzrjach podług naj­
nowszych fasonów Futra, boa, zarękawk,, koł­
nierze, czapki, wierzchy ao futer i t. p. Ceny 
jak najniższe. Reparacye uskutecznia szybko.

tr js Iile ilS Z O U B
używ ane kupuję w w iększych ilościach  i p łacę 
do 3 5 0  koron  za 100 sztul B liższe  szczegóły 
za nad esłaniem  m arki na odpow iedź p o d : Lwów 
sch ow ek  poczt 31/g. K to  o fran k u je  do m nie 
list zam iast 10 hal. jed n ą  12 h a lerzó w k ą o trzy ­
ma w Zamian p o cztów kę ilu strow aną 10 h a ­

lerzy  w arta jącą . 930

M IC H A Ł  H A C K E L
W E  L W O W IE , PA SA Ż  M IK O LA SC H A  1. 

-- .P IE R W S Z A  K R A JO W A  F A B R Y K A - .

GRAMOFONÓW 
i PŁYT

Odznaczona na Wy­
stawie Karlsbadzkiej 

dyplomem honorowym 
i wielkim złoTym 

medalem.

poleca G ram ofony od K  2fc — 3u 0 P Ł Y T Y  
H ack el-R ecord , n a jtrw alsze  na św iecie  po 
k o r. 3 , 10 sztuk k o t . 2 7 f50 . Każda m arka 
płyt do nabycia po cen ie  fab ry czn e j. 334

SifTAPÓP i doborowe to- 
•SWiD&y wary’ korzenne, 
kawy palone 1 surowe, 
herlu i}, rumy angielskie, 
koniaki, wina itp. po naj 
tańszych cenach poieca 
W ładysław  Św itlik han­
del korzenny, Lwów, pl. 
Smolki 5. 907

Odzielam lekcyi począ­
tkującym fortepianu — 

również wszystkich przed­
miotów szkolnych, jako- 
też języka niemieckiego. 
Vdies w Admin. Gońca 
Wałowa 6. 897

rzepisywania rozma.te­
go — pisania adresów 

1 t. p. zajęcia do domu 
poszukuje m i o d y czło­
wiek z wyrobionym pi­
smem. Łaskawe zgłosze­
nia do Administr. Gońca 
pod „Zajęcie". 879
c—ś t  4 —ś ,— A .A 4  .

Agenci c&ęfOKi
otrzymają popłatny zaro­
bek uboczny. — „Okręt" 
Biuro dzieników Buchsta- 
ba we Lwowie 882

N ajsiln ie jsze i na jtrw alsze  
g lazurow ane

Dachówki
cem en tow e z zab ezp ie- 

| czenlem  przed b u rz ą ! !
lnformacye i prospektu Nr. 33.

MASZYNY *,
I)r. Gasparegc i Sp.

JE D Y N E  D O  ICH W Y R O BU

„ P R Z E M Y S Ł  C E M E N T O W Y ” LW Ó W  
ULICA KA RO LA  LU D W IKA  L. 5 . ::

M A SZYN Y I F O R M Y  D O  W S Z E L ­
KICH W Y R O B Ó W  C EM EN TO W Y C H

B a c z n o ś ć !! Uw a­
żać na z d ro w ie !

Przeciw wszelkim 
zarazkom są praw­
dziwe hygieniczne 

SZKLANKI 
NUMEROWANE

BOM BY
na piwo ‘/4 litr. i 1/2 
litr poleca jedynie

ftrftr Earfosz
porcelany i szkłsr b m  róg 

Kopernika 2, Filia: pasaż i m M a

Główny skład instrumentów muzy­
cznymi J .  KAFRAL1KA we Lwowie
znajduje sie obecnie tylko ubok no­
wego eatn po stronie ul. Hetmań I I 
skiej. Cenniki darmo. Najlepszeinstru  ̂
menty po niebywale tanich cenach. ' )

Marka
ochronna.

Centralna 
zam iana płyt

Gramofony
oryginalne amerykańskie z mar­
ką „Piczącym Aniołkiem", naj­
lepszy fabrykat w Swiecie, sprze­
daje po cenach fabryczn. tylko

J  ó z e f  i s k i e r
we Lwowie. Sykstuska 2. Filia 

Kraków, Grodzka 71.
Gener. zastępca i główny skład

r ^ a - a m o f u n ó w
i płyt z m arką „p iszą­

cym an io łk ie m ", oraz hu rto- 
w na i d etailiczna ekspedycya 

na ca łą  G alicyę.

Proszę żądać ilustrow. cennik i spis płyt, które 
wysyłam opłatme.

P. T. Kupcom specyalne oferty. £52 2

N Franciszek
iewczyk

w e L w ow ie, 861 
ulica C horążczyzna 1. 7.

P ierw sza k ra j. F ab ryka

In s ftw n N n
orkiestralnych. smyczkowych i dętych — Poieca 
swój jedyn> w kraju na większą skalę założony 
Fauryczny Skład instrumentów znakomite] do­
broci dla orkiestr wojskowych i amatorskich wła­
snego wyrobu. Ilustrow. cenniki gratis i frankc

R o c z n ik  1.
L iu : e g z e m p la rz a  ii 3

Adresowego
na rok ipog 880

zawierający oprócz wielu innych działów

p r z e s z ło  4 0 0 0 0
Adresów mieszkańców kr. stół. m. Lwowa 
(z wyłączeniem shiżoy i niesamodzielnych) 
wyszedł z dnieir. 5 września Do przejrze­
nia wewszystkichkawiarniach hotelach.cu- 
kierniuch, lepszych mleczarniach i zakła­
dach fryzjerskich Do nabycia w księgar­
niach i w Adm. „Skorowidza Adresowego"

! y Ę 7 km , u l .  E e : n a  S a p i e h y  61.

G mJ50i. ic„ Sftnisław Toi.arski.

pokojowe w 4-ecn wiel­
kościach v łasnego wy­

robu poieca 8óo

J. GRAJEWSKI
Lwów, ul Boimów 1.

Proszę żądać cennik.

^faiM  Siekierski
Lwów, pl. Bernardyński 17, 
poleca swoją pracownię 

< wyrobow

stofycfi i sre§rnycń
własnego wyrobu

odznaczających sie trwa­
łością i artystycznem wy­
konaniem, jaKOież w któ­
rej wykonuje się wszelkie 
zamówienia. Uskutecznia 
się wszelkie zamiany i na­
prawy w' oznaczonym cza­
sie i po najniższych ce­
nach Kupuje s.are złoto 
i srebro po najwyższych 
cenach, 819

t n m r n  t e e m  =
z dostawą do domu, sąg 
17 koron, pół sągii 9 kor. 
dostarcza Ć1 ajes, Lwów, 
ulica Krótka 10. Nr. T e ­
lefonu 505 902

poszukuję posady do ka- 
sy bułeis, mleczarni itp. 

z kaucyą. Petranek, ulica 
Ossolińskich 11 865

Z m ian? o cm ie sz k a n ia ! 
R a n c e la r p  adw oliacii? 

m s c s . i^ a

DL^sjeffisMego
z n a jd u je  b ^ o b e s h it u l .

4 . 1 .  p.647
naprzeciw główn. poczty

nu.’

IzwaMF- z  d o b r o c i )

S Z Y l i C i !
a k ró w n ie ź ia iS M i-

kia nręd iiny palw o? 1 
M A S A R N IA  

ITEG F1LA B A N A S IA  1

lw ó w  .1 Jjig ie iioń> i 
e k a  CS i ła łk t s w .  
•sko 6 L  Z a  i3ÓBrie-| 
nia z  p r o w i n e y i  

l & a d u iro in ie . ■

Rocznie
d zies ięć
ciągnień, a najbliższe już
I października mają dwa 
losy t- j. 1 los turecki 
400 fr. i 1 los włoski 
czerw krzyża. Oba losy 
razem sprzedajemy ta 
288 K. w ratach po 8 K. 
(pierwsza rata z przn.
I I K.) zaś sam  los ture­
cki 400 tr., mający ro ­
cznie sześć ciągrueń po­
lecamy za 254 K w ra­
tach po 6 K. 50 h. Pierw­
sza rata z przn. 9 K. 50 h. 
Losy tureckie mają tylko 
nuinera (bez seryi) i p. zy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych w g ra ­
nych od 1000 do 600.000. 
Najniższa wygrana, jaka 
na każdy ios puść musi, 
wrynosi 232 Jr W ten spo­
sób, nawet w razie wvl. 
najniższą wygraną, pra­

wie nic się nie traci.
Najbliższe ciągnienie 1. 

października b. r.

Miifz i ęfiajes
Dom bankow y, Lw ów , 
u!ica K o p ern ik a  I. 5 . 
(dom  w łasny) 268

ż. uiuaarni' i  a J6 z e ‘.a Ziembińskiego.


